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© powszeciinem ubezpieczeniu 


Usiawa 
i jej społeczne znaczenie. 


Smutuc strony życia ludzkiego, 


Człowiek w walce z przyrodą i z otaczającym 
go światem tysiączne ma do zwalczania trudności, 
a mnóstwo grożących mu ze wszech stron niebez- 
pieczeństw do ominięcia. Wysila też swój rozum, 
i swoją wolę, szukając sposobów ochrony i zabez- 
pieczenia swojego na ziemi bytu. Od szkodliwych 
wpiywów ciepła i zimna, pogody lub słoty zabez- 
„piecza się przez odzież stósowną i przez budowa- 
mic comów mieszkań. W chorobach szuka różnych 
ta Lie ieków, od giodu chroni się, gromadząc zapa- 
sy żywności i przyrządzając je w odpowiedni spo- 
sób. Ogromna większość ludzi na świecie tylko w 
znoji i w pracy może utrzymać się przy życiu, bar- 
dzo zaś nieznaczną, jest stosunkowo liczba tych, 
którym ich rodzice, krewni lub dziadowie pozosta- 
wili w spuściźnie takie bogactwa, iż obfitują we 
wszystko i mogą żyć bez troski i bez pracy. Na- 
tomiast łudzie żyjący z ciężkiej pracy, mniejsza o to 
z jakiej pracy, czy rękami, czy głową — narażeni są 
ciągie na wielkie troski i niebezpieczeństwa. Je- 
szcze, jeżeli ma ktoś własny dach nad głową i ka- 
wałek pola, to taki ma przynajmniej na czem praco- 
wać, aby siebie z rodziną wyżywić, ale i on nie 
jest uigdy Swego pewny. Przyjdzie ogień, spali 
don: przyjdzie woda, zaleje pole grad zniszczy plo- 
ny i już po wszystkiemu, nie pozostaje biedakowi 
nic innego, jak iść na żebry. W najgorszem jednak- 
że położeniu są ci, którzy prócz rąk i głowy do pra- 
cy tic zresztą więcej nie posiadają. Póki jeszcze do- 
pissiè Zdrowie i siły, póki można pracować i zara- 
biać, to tam jeszcze idzie jakoś od biedy. Ale skoro 
zdr. wie niedopisze, skoro na starość siły się zużyją. 
to cóż taki człowiek ma uczynić? Odpowie nam 
moż: ktoś na to: Będąc młodym i zdrowym, niech 
prac ije i zarabia tyje, aby mu wystarczyło na wy- 
padck choroby i starości. Jeżeli zaś ma dom i pole, 
to : ech tak gospodarzy, aby zawsze miał w razie 
klęski czem się poratować. Ba, łatwo to coś po- 
dot: cgo powiedzieć, ale jak trudno wykonać? 

Czyż to zarubek pracniącego od iego tylko za- 
leż: woli? A iak zarobku niema, albo iak praco- 


dawca nie chce lub nie może tyłe zapłacić, ile pra- 
cującemu do życia potrzeba, to cóż on ma zrobić ?, 
Z czegóż będzie składał i oszczędzał? Albo gospo- 
darz, jeżeli produktu swojego nie może sprzedać 
korzystnie, za wszystko zaś, co jemu do życia po< 
trzebne, musi drogo płacić, to z czegóż uzbiera tyle, 
aby mu i na czarną godzinę wystarczyło? Otóż to 
są te różne ciężkie i smutne strony życia ludzkiego, 
których uniknąć dla ludzi biednych jest rzeczą praa 
wie niemożliwą. To też dla milionów biedaków ży= 
cie wcale nie jest zabawką, ale męką ciężką. Bo cóż 
to za urok może mieć życie, w którem człowiek 
musi się ciągle biedzić i znojić. a pomimo tego nigdy, 
nie jest pewny, czy choroba, lub jakaś inna klęska 
nie pozbawi iego i rodziny środków do życia. 


Jak było dawniej, 


Za czasów dawniejszych istniała pańszczyzna 
ipoddaństwo. Były to niewątpliwie urządzenia spó- 
łeczne bardzo złe i niesprawiedliwe. Niegodzi się, 
aby w spółeczeństwie chrześciańskiem jeden czło- 
wiek był poddanym drugiego i aby musiał na niego 
pracować. Chrystus Pan nasz Zbawiciel ogłosił 
światu zasadę, że wszyscy ludzie są równi i są dzie- 
ćmi jednego Ojca w Niebiosach. Pańszczyzna i pode 
daństwo chłopa lub mieszczanina wobec szlachcica 
naruszało tę świętą zasadę i dlatego było złe. Ale 
przecież miało to poddaństwo także jedną dobrą 
stronę. Pan musiał dbać o swojego poddanego. 
Skoro się dom jego spalił, musiał dać mu drzewa 
z lasu na wybudowanie nowego, skoro był nieuro= 
dzaj, musiał dać mu zboża na zasiew i wyżywienie: 
się. Było więc poddaństwo, ale było też także ja- 
kieś dla biedaków oparcie. 


Zniesienie pańszczyzny. 
Lat temu właśnie sześćdziesiąt, rząd zniósł w, 


'naszym kraju poddaństwo i pańszczyznę. Stało się 


to wówczas, gdy nasz obecnie ciągle jeszcze panu- 
iący, szlachetny monarcha, cesarz Franciszek Jó- 
zef I, jako 18-letni młodzieniec wstąpił na tron. Znie= 
sienie poddaństwa i pańszczyzny było dla nas dzie- 
lem olbrzymiej doniosłości. Od niego rozpoczęła 
się nowa dla naszego kraju i narodu epoka. Przy 
były miliony wolnych obywateli. Na widowni na- 
szego Życia narodowego pojawił się lud jako czyn- 


782 ać 
nik równouprawniony. Ci jednak, którzy nadali lu- 
dowi wołność i prawa obywatelskie, zapomnieli o 
jednej rzeczy, to jest o tem, że tak jak samem tylko 
czystem powietrzem, tak też i samą wolnością nikt 
żyć nie potrafi. Aby człowiek mógł żyć i odpowie- 
dnio duchowo i fizycznie rozwijać się, potrzeba mu 
do tego oprócz wolności, jeszcze odpowiednich środ- 
ków i zasobów ekonomicznych. Puść głodnego na- 
gielca na mróz i słotę, a na licho przyda mu się jego 
wolność. Tymczasem cóż się stało po zniesieniu 
pańszczyzny ? 

Oto nadano chłopu wolność i prawa obywatel- 
skie, równocześnie nałożono na niego obowiązek 
płacenia podatków, odebrano mu zaś to oparcie, 
które on miał przedtem o swojego dziedzica. Stało 
się więc, że chłop i robotnik ujrzeli się naraz wol- 
nymi, mogli iść do roboty, lub nie iść, mogli siedzieć 
w domu i spać pod piecem lub szukać sobie zarobku 
gdziekolwiek choćby na końcu Świata. Ale cóż z 
tego, kiedy jak przyszedł ogień, grad, lub ciężka 
choroba, to nie było u kogo poszukać poratunku, nie 
było takiego, który byłby obowiązany przyjść z po- 
mocą wolnemu obywatelowi. 

Z początku to tam jeszcze jakoś szło. Obszar 
otrzymanych gruntów był znaczny, ludność była 
rzadka, zarobek łatwy, a produkta rolnicze w cenie 
Kiobrej. Szybko jednak zaczęło się wszystko na 
wiecie zmieniać, iudność rosła, grunta się dzieliły, 

arobek stawał się coraz trudniejszy, ceny zboża za- 
częły spadać, przybywało bowiem kolei żelaznych, 
które mogły ziarno i mąkę tanio wszędzie dowieźć, 
potrzeby życia zaczęły się zwiększać, gorzałka i ró- 
Żne inne trunki zaczęły przenosić miliony ciężko za- 
pracowanego grosza do kieszeni żydowskich, przy- 
szły nagrozmaitszego rodzaju kięski elementarne. 
Bieda tysiącom zaczęła zaglądać w oczy, a dla 
wszystkich tyeh, do których ta nieszczęsna zawitała 
wiedźma, wolność obywatelska zaiste niewielką 
była pociechą. Cóż biedakowi przyszło z tego, że 
mógł wybierać do rady gminnej i do rady powiato- 
wej, ba nawet do sejmu i do rady państwa, kiedy 
tymczasem w domu Żona i dzieci cierpiały głód i zi- 
mno a nadto do domu co chwila zaglądał sekwestra- 
tor i za zaległe podatki estatnią z pod głowy wy- 
ciągał poduszkę. Jednostka ludzka stawała się co- 
raz wolniejszą, ale równocześnie w wałce życiowej 
coraz słabszą coraz bezsilniejszą. 


Środki ratunku. 


Z początku ludzie dzierzący w rękach władze, 
naczelnicy rządu, posłowie, prawodawcy na taki 
stan rzeczy mało zwracali uwagi. Nadeszły jednakże 
czasy, że niezadowolenie wszędzie stawało się Co- 
raz powszechniejsze, a pomruk z dołu wychodzący 
od mas ludowych politycznie wolnych, ałe ekonomi- 
cznie uciśnionych stawał się coraz groźniejszy. Trze- 
ba było zacząć myśleć o środkach ratunku. — Zna- 
leźli się też najpierwej ludzie nauki, a potem poli- 
tycy, którzy powiedzieli sobie, że dobry rząd i dobre 
prawa powinny przedewszystkiem mieć na celu po- 
prawę bytu ludności. Jeżeli bowiem ogromna więk- 
szość obywateli w państwie zamiast stawać się co- 
raz zasobniejszą, zubożeje, i stanie się skutkiem tego 
kiespokojną, niezadowoloną, a do płacenia podatków 
liezdolną, to wówczas także i państwo będzie mu- 
lało podupaść. — Różne przeto rządy zagraniczne, 
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zwaną politykę socyalną. Trzeba coś robić — pou 
wiedziano sobie — aby słabych podtrzymać, aby, 
biednych zaopatrywać, a każdego obywatela coś po- 
siądającego i pracującego od różnych klęsk i strat 
chronić, Ale jak to urządzić? Oto wielkie pytanie! 
Dawniej był dziedzić i poddany; ten ostatni praco 
wał, a dziedzic go w razie potrzeby zaopatrywał. 
Taki stan rzeczy później stał się niemożliwy. Rząd 
nie mógł przyjąć na siebie roli dawnych dziedziców, 
nie byłby bowiem nigdy wystarczył na zaopatrze« 
nie wszystkich potrzebujących. Zresztą byłoby to 
nawet niegodnem wolnych obywateli, aby oni uzys 
skiwali pomoc wyłącznie z łaski rządu. Wszak w: 
takim wypadku rząd miałby każdego obywatela 
w kieszeni, a wolność stałaby się zwodniczą. Ona 
t tak istnieje raczej na papierze, niż w rzeczywistou 
ści, cóżby zaś było dopiero wówczas, gdyby wszel< 
ka pomoc w razie klęsk lub chorób zależała wyłąa 
cznie od łaski władz rządowych. Ludność dostaa 
taby się w takim razie — jak to mówią — z deszeztu 
pod rynnę, z niewoli dziedziców przeszłaky w nięx 
wolę biurokratów, urzędników. 


Zasada wzajemności i stowarzyszmża się. | 


Na szczęście dla ludzkości znalazły doświadcze- 
nie życiowe i nauka współczesna sposób wyjścia. 
Ratunek dła szerokich mas ludności znalazł sięť 
Znalazł się gdzie i w czem? Oto w zasadzie łączem 
nia się i zespalania jednostek słabych w zbiorowa 
organizacye czyli po prostu mówiąc w zasadzie sto- 
warzyszania się i gromadzenia funduszów na wza: 
jemne ratowanie się i wspomaganie w razie potrzem 
by. Dlaczego ma ktoś zależeć wyłącznie od dzie« 
dzica, lub od rządu? Niech wolni i równi połączą. 
się między sobą, niech każdy, cośkołwiek złożyy 
niech się jakąś niewielką opodatkuje kwotą, a z tegd 
zbierze się przy dobrej gospodarce fundusz, który 
wystarczy na wzajemne ratowanie się. A więc lą 
czyć się i stowarzyszać! i 

Oto sposób na ratowanie się od biedy i ekono- 
micznego upadku, sposób jedynie godny wolnych 
obywateli. Tu nikt od nikogo nie doznaje łaski, tu 
ludzie łączą się, aby wspólnemi siłami wspomagać 
potrzebującego; ten zaś ma prawo do pomocy, bo 
ọn swoją wkładkę zapłacił, on się wkupił, gdy inny 
stowarzyszony zapotrzebuje pomocy, to on go takżg 
wspólnie z innymi poratuje. 


Wzajemna pomoc. 


Oto zasada jedynie zdrowa, iedynie godna ln 
dzi wolnych. Na tej też zasadzie powstała w na- 
szych czasach mnogość stowarzyszeń, między tym 
zaś najważniejszymi dla dobrobytu ludności są 
wszelkiego rodzaju towarzystwa wzajemnych ubez4 
pieczeń. 4 

Wszelkie ekonomiczne wzajemne ubezpieczeni 
może być dwojakiego rodzaju. 

Pierwszy rodzaj ma na celu zabezpieczanie je 
dnostek ludzkich od rozmaitych szkód i klęsk. Przył< 
dzie ogień i zniszczy całe twoje obejście, Klęská 
okropna! straciłeś całe twoje mienie, czekałaby cie4, 
bie i rodzinę głód i nędza. Ale ty byłeś człowiekieną 
ostrożnym i przewidującym, przystąpiłeś do Towa* 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, wkupiłeś się tami 
poświęciłeś na ten cel niewielką roczną kwotę i ota 
po ogniu zjeżdża na miejsce likwidator, szacuje szko4 


| za nimi takża i rząd nasz, zaczeły uprawiać tak l dą i wypłaca tobie. biednemu pogorzelcowi „do. 
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znaczną nieraz kwotę i ty jesteś człowiekiem urato- 
wanym, wzajemna pomoc odrobiła napowrót to, co 
ogici zniszczył. Tak samo ma się sprawa przy. 
ubczpieczeniach od gradu. p 

Obecnie takie wzajemne zabezpieczanie się od 
różnych szkód tak się ludziom spodobało, że istnicją 
już stowarzyszenia zabezpieczające od szkód przy 
zarazie bydła, od szkód powstałych z powodu stłu- 
czenia się kosztownych szyb, z powodu rozbijania 
się okrętów na morzu, już nawet od szkód wyrzą- 
` dzanych przez złodziei można się ubezpieczać. Wo- 
góle można powiedzieć, że już nie istnieje prawie 
rodzaj szkody, od której nie byłoby możliwe ubez- 
pieczenie się. Zdobycz to zaiste dla społeczeństwa 
ludzkiego olbrzymia. Miliony wartości zostają w 
taki sposób ratowane. 

Ale to dopiero jeden rodzaj wzajemnego ubez- 
pieczania się. Istnieje zaś jeszcze rodzaj drugi. Kto 
wie nawet, czy nie ważniejszy od tamtego pierw- 
szego. Tym drugim rodzajem to tak zwane ubez- 
pieczanie życia ludzkiego. A toż co znowu — za- 
pytasz może łaskawy czytelniku — czyżby istniał 
sposób wzajemnego zabezpieczenia się od Śmierci 
i zapewnienia sobie wieczystego życia? Przenigdy, 
bracie kochany! i'a Śmierć sposobu nie ma, czy 
wcześniej czy później umrzeć musisz. to jedno nie 
minie cię na pewno. Tu jednak nie chodzi o rato- 
wanie się od śmierci, ale o uwolnienie się od mno- 
gości trosk z myślą nie tylko o śmierci, ałe nawet 
już z myślą o chorobie, lub niezdolnością do pracy 
połączonych. 

Jesteś zdrowym, pracujesz i zarabiasz, ale nie 
jestc$ sam, masz rodzinę, żonę poczciwą i dziatki 
przemiłe, zarobek wystarcza ci na utrzymanie i by- 
loby ci dobrze na Świecie... gdyby nie jedna myśl 
i troska: Co będzie skoro zachorujesz, lub umrzesz, 
wszak to biedactwo twoje ukochane pójdzie wów- 
czas na nędzę i poniewierkę. Ta myśl cię trapi, pod- 
kopuje twoje siły moralne, przeszkadza w pracy 
i nicraz prowadzi do tego, że na pociechę zaczniesz 
zaglądać do kieliszka, A więc takiż na to sposób? 
Oto iest! znalazł się! Odkładasz jakąś niewielką 
cząstkę twojego zarobku i ubezpieczasz Się na wy- 
padek choroby lub śmierci w jakiemś w tym celu 
zawiązanem stoawrzyszeniu. Skoro więc zachoru- 
jesz lub umrzesz, rodzina twoja otrzyma zaraz wy- 
płacony odpowiedni kapitał, albo jakąś roczną pen- 
syą. Od głodu zatem i od nędzy są uratowani. 


Ważność ubezpieczenia na życie. 


Z tego cośmy tu właśnie napisali wynika, że 
ubezpieczenia na życie dlatego są takie niezmiernie 
waże, iż one prowadzą do gromadzenia i zaoszczę- 
dzania kapitałów , które inaczejby nie powstały. 
Zabezpieczenie od ognia, lub gradu jest tylko zwro- 
tem poniesionej szkodv lub straty, tu nowej nie 
przybywa wartości. Ubezpieczenie natomiast na 
życie, wytwarza nowe wartości, któreby inaczej nie 
powstały. Wielkie bogactwa Niernców, Anglików 
i Francuzów polegają w znacznej części na tem, iż 
tam prawie *%; ludzi jest ubezpieczonych na życie; 
skoro więc dozna ten lub ów jakiegoś wypadku, za- 
choruje lub umrze, to rodzina jego lub inni wska- 
zani spadkobiercy otrzymują dochody albo kapitały 
którychby iroczej nie było. W taki to sposób ro- 
sną tam na zachodzie i mnożą się wielkie bogactwa. 
Nawet to, co dla człowieka jest największa klęską, 


to jest śmierć I choroba, stały się tam źródłem, no- 
we wytwarzającem wartości. Gdzie takie istnieją 
ubezpieczenia, tam nawet ze śmierci nowe rodzi się 
życie. 

Długi czas ubezpieczenia takie pozostawiona 
były dobrej woli jednostek, kto chciał, to się ubsze 
pieczał na życie, kto nie, to nie. Działo się więc 
tak, że ubezpieczali się zamożni, oszczędni i przes 
zorni, jednostki zaś lekkomyślne wcale o tem nie 
myślały, ogromna zaś liczba robotników, choćby. 
była chciała, to się ubezpieczać nie mogła, była bo- 
wiem zanadto biedna. Aby się ubezpieczyć na ży- 
cie, trzeba było coś płacić, a tu skąd wziąść, skoro 
zarobek niewystarcza nawet na biedne życie. Tak 
więc pozostać nie mogło! Należało coś obmyśleć 
dla tych, którzy żyjąc z pracy rąk na ubezpieczenie 
nie mają. Należało ubezpieczenie uczynić obowiąz- 
kowem i tak powszechnem, iżby każdy potrzebujący, 
był ubezpieczony. Įm więcej zaś ludzi będzie wza- 
jemnie ubezpieczonych, tem ubezpieczenie dla każ- 
dego będzie oczywiście tańszem. 


Powszechne ubezpieczenie społeczne. 

Aby takie ubezpieczenie weszło w życie, do 
tego potrzebną jest ustawa, gdyż w państwie tylko 
ustawa może nadać i nadaje urządzeniom społecz- 
nym charakter przymusowy — to znaczy nieza- 
leżny od dobrej lub złej woli jednostek. W ustawie 
zaś musiała być postawioną zasada następująca: 
Każdy obywatel państwa pracujący i żyjący czy to 
z pensyl, czy z zarobku musi być ubezpieczony na 
wypadek choroby, starości i śmierci, tak, aby w cho- 
robie i na starość nie pozostawał bez środków do 
życia, w razie zaś Śmierci aby jego rodzina nie po- 
zostawała bez zaopatrzenia, Oto zasada mądra, 
uczciwa prawdziwie, chrześciańska, a przytem go- 
dna ludzi wolnych. 

Takie ubezpieczenie musi być jednak niezmier- 
nie tanie, tak aby pracujący ciężaru jego prawie nie 
odczuwał. Ono będzie tańszem już przez swoją 
powszechność, nawet z halerzowych bowiem wkła= 
dek urosną miliony, jeżeli tylko będzie ich dużo. 
Ale to jeszcze za mało! Do składek na rzecz 
ubezpieczonych pracowników należy pociągnąć ta- 
kże pracodawców, to jest tych, dla których inni pra- 
cują. gospodarzy na większych obszarach, fabry- 
kantów, kupców, bankierów, przedsiębiorców. Ro- 
botnik dla nich pracuje, dla nich naraża swoje zdro- 
wie a więc niech oni płacą na jego zabezpieczenie, 
gdy złożony chorobą łub na starość nie będzie już 
mógł pracować. Wreszcie każdy pracujący jest 
obywatelem państwa, płaci podatki, służy w woj- 
sku, a więc niechże i rząd przyczyni się również do 
jego ubezpieczenia. Kazać gminom utrzymywać 
swoich biedaków, to łatwo, ałe należy się zapytać, 
zkąd mają biedne gminy brać fundusze na utrzyma- 
nie ubogich. A więc i rząd musi przyczyniać się, 
płacić na ubezpieczenie swoich obywateli. 


Projekt nowej ustawy. 


Otóż na takich to zasadach opiera się projekt 
nowej ustawy, którą rząd nasz przedłożył już Ra- 
dzie państwa w Wiedniu. Każdy pracujący musl 
być ubezpieczony na wypadek choroby, niezdolno< 
ści do pracy, Śmierci i na staraść: nikt nie powinien 
marnieć z nędzy. Płacić zaś mają na ten cel 1) rząd, 
2) pracodawcy, 3 pracujący. Tak więc pracujący 
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zapłaci stosunkowo bardze niewiele, a przecież bę- 
dzie zabezpieczony. 

Cesarz masz, otwierając przed rokiem pierwszy 
ludowy parlament mo: a tronową, pięknie i szlachst- 
nie wyraził się, że uwolniwszy za młodu lud z pod- 
daństwa, chciałby na starość doczekać się jeszcze 
tego, iżby widział lud nietylko wolnym, ale także 
i w bycie zabezpieczoaym przez ustawę o powsze- 
chnem ubezpieczeniu, Wzniosłe to słowa! Teraz 
lest rzeczą posłów wyszłych z glosowania powsze- 
„hnego, aby pragnienia monarchy w czyn zamienili. 
Rząd swoje już zrobił, projekt ustawy przedłożył. 
Projekt ten zaś przedstawia się jako plan najwięk- 
szego dzieła ustawodawczego. jakie do tego czasu 
na polu spełecznego ubezpieczenia zestało wypra- 
cowane. 

Przedłożenie rządowe obejmuje newą kodyfika- 
cyę dotychezasowego ubezpieczenia robotników 
(ubezpieczenie na wypadek choroby i od wypad- 
ków). dałej ubezpieczenie na wypadek niezdolności 
do pracy, a w końcu na wypadek starości tak ro- 
botników jak i samoistnie pracujących (tu należą 
właściciele maałych posiadłości, drobni przemy- 
słowcy i drobni handlarze). Wszystkie te gałęzie 
ubezpieczenia społecznego objęte zostaną tak jedno- 
litą organizacyą, jakiej de tego czasu w Żadnem je- 
szcze innem państwie mie stworzono. Rząd wysię- 
pując z przedłeżeniem, posiadającem tak wielką do- 
niosłość, powoduje się przekonaniem, że przez to 
zaspokoji żądanie wynikające z uzasaduionych po- 
trzeb najszerszych warstw ludności. 

Istotnie skoro projekt rządu zmieni się w obo- 
wiązującą ustawę, życie w państwie naszem i w 
kraju stanie się dla biednych i pracujących o wiele 
znośniejsze, Dzieci w rodzinach nie będą patrzyły 
krzywo na starych rodziców, nie będą życzyły im 
śmierci. Stary lub chory i ułomny ojciec będzie po- 
bierał zaopatrzenie, nie będzie więc dzieciom swoim 
lub krewnym ciężarem, będzie się i w starości przy- 
czyniał do utrzymania rodziny. Dzieci będą mu ży- 
czyły, aby żył najdłużej, zgoda i miłość w rodzi- 
nach stanie się na pewno powszechniejszą. Oto naj- 
piekniejsza, bo moralna strona nowej ustawy. 


WAP pan 


Z Rady pańsiwa. 


Z powodu wielkich uroczystości jubileuszowych w 
Wiedniu odbyło się w zeszłym tygodniu pierwsze po- 
siedzenie izby posłów dopiero w czwartek 3 grudnia. 
Tymczasem właśnie w sam dzień cesarskiego jubileu- 
szu t. j. dnia 2 grudnia wydarzył się fakt, który zda- 
wało się, w polityce wewnętrznej groźne pociągnie za 
sobą następstwa. Faktem tym, to było ogłoszenie są- 
dów doraźnych w Pradze. Stosunki w stoiicy kró- 
lestwa czeskiego tak się zaostrzyły, Czesi i Niemcy 
zaczęli do tego stopnia tam wzajemnie na siebie na- 
padać, że rząd widział się zmuszonym zaprowadzić 
sądy doraźne polegające na tem, że w razie rozru- 
chów lub zbiegowiska każdy złapany na gorącym u- 
czynku podłega natychmiast sądowi, a skoro zostanie 
uznany za winnego, spotyka go zaraz kara śmierci. 
Wprowadzenie sądów doraźnych istotnie uspokoiło 
Pragę, ale za to zdawało się, że rozsadzi parlament. 
Czesi bowiem byli z powodu zaprowadzenia tych są- 
dów tak oburzeni, iż zanosiło się na wielkie burdy, 
na obstrukcyę, Na szczęście jednak stało się inaczej, 
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zawdzięczać bo zaś należy znakomitemu przewodnie- 
twu prezydenta izby Weisskirchuera i taktowi politycz- 
nemu umaarkowanych stronnictw czeskich. 

Redykały czeskie ciiciały istotnie rozpocząć obstruk= 
cyę. Poseł Choc zażądał dostown.go odczytania 
wszys:kich pism i interpelacyi, jakie do izby nadesały, 
Prezydent Weisskirczner zwrócił się wówczas do mie- 
go z zapytaniem czy obsłaje przy swojem żądaniu i 
w wynmiownych słowach przedstawiał miu, że ia po- 
rządku dziesnym stoi ustawa o powszechnem ubDezpie- 
czeniu, uchwalenie jej opóźni Sie z powodu obstruk- 
cyi, a więc pośle Choe — zawołał prezydent Weiss- 
kirchner — czy bierzesz na siebie odpowiedaiainość za 
swój czyn, czy god isz się na to, aby na głewę Two- 
ja spadły przekleństwa biednych i głodnych; czy eð- 
stajesz przy twojem żądaniu? 

Skoro poscł Choc odpow:edział że ebsłaje, wéw- 
czas oświadczył prezydent całkiem niespodzianie wśród 
okiasków izby całej, że dosłowne odczytanie wpiywów 
zarządzi przy końcu posied.enia i zaraz przystąpił do 
porządku dziennego, dając głos posłowi Adlerowi. 
Radykały czeskie zgłupieli z początku, zaczęli hałaso- 
wać, p.Szezeć, trąbić, ae widząc, że ich nil nie po- 
piera, w końcu dali pokój. Tak więc przytomnością 
umysłu i energią swoją, prezydent uratował izbę 
rozlecenia się. Pomogły mu zaś w tem inne strom- 
nictwa czeskie, które pomimo żalu, eburzenia, nie po- 
parły radykałów. 

Rozpeczęjy się więc w czwartek obrady mad wnie- 
skiem nagłym dotyczącym prowizoryum budżetowego 
na pierwsze półrocze roku 1900. Pierwszy zabrał głos 
socyainy demokrata poseł Adler i o dziwe niestychane 
oświadczył, że socyaliści będą głosowak za nagiością 
prowizctyum budżetowego. Chwali się to socyalistom, 
że naraz tak zmądrzeli. Ale tajemnicy tej mądrości 
ich odgadnąć nie trudno. Wiedzą oni dobrze, że gdy- 
by rząd nie otrzymał tymczasowego budżetu, musiał- 
by izbę odroczyć lub nawet rozwiązać, a wonczas 
przepadiaby ustawa o powszechnem ubezpieczeniu. Na 
socya:istów więc spadłyby przekłeństwa biednego ludu, 
przy nowych zaś wyborach musieliby wielka ponieść 
klęskę. Chodzi im więc o własną skórę i dlatego 
zmądrzeli. Drugi przemawiał poseł czeski Udrzal. Wy- 
kazał on wszystkie krzywdy dziejące się Czechom ze 
strony Niemców i domagał się zniesienia sądów do- 
raźnych. Winę za stosunki w Czechach Niemcy po- 
noszą, burs.e zaś niemieckie w najbezczelniejszy spo- 
sób draźnią ludność czeską w Pradze. Że w tem jest 
wiele prawdy, to nie ulega wątpliwości. Pe Udrzalu 
przemawiał jeszcze Niemiec Jager i zwalczał koalicyę, 
której Niemcy widocznie wcaie sobie nie życzą, mu- 
sieliby bowiem poczynić ustępstwa dla Czechów, oni 
zaś wolą mieć ministerstwo urzędnicze, aby tylko nie 
potrzebowali krępować się w prześladowaniu Słowian. 

Dalsze posiedzenia odbyły się zaraz w piątek i w 
sobotę. Na posiedzeniu piątkowem zaczęły się znowu 
próby obstrukcyi, ale i z niemi dał sobie prezydent 
radę, przestrzegając radykałów, że tylko słowa stoją 


pod ochroną nietykalności poselskiej, nie zaś czymys . 


To poskutkowało na Czechów, ale Niemcy wolnomy: 
Ślni namyśliwszy się, przelękłi się takiego zdania præ 
zydenta, a nużby to i do nich kiedyś znalazło zastó- 
sowanie? 

Z mówców przemawiał w piątek Czech Szylinger 
i Rusin Ukrainiec Romańczuk. Ten ostatni nie powie» 
dział nic nowego, po dawnemu tylko narzekał na 
mniemane krzywdy Rusinów w Galicyi i oświadczył, 
że Rusini będą głosowali przeciw rządowi. W dal- 
szym ciągu przemawiali w piątek chrześciańskosps:6: 
czny Bielohiawek, który ujadał się z żydami i sccyali: 
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stami, a po nim dwóch niemiecko-pruskich radykałów: 
Malik i Woli; tego, co ci najemnicy pruscy na Sie 
wian wygadywali, szkoda nawet powtarzać. Na szczę- 
ście wszystkie ich groźby to tyiko puste słowa. 

Na uwagę zasiuguje za to mowa sobotnia posła 
czeskiego Kramarza, który dobitnie wykazał, jak ciągle 
jeszcze istnieje w Austryi podwójna miara sprawiedli- 
wości: inna dła Niemców a inna dla Słowian. Poru- 
szono również sprawę napadu w jednej z restauracyi 
wiedeńskich na posła Klofacza. 

Wszystko to posłów w wysokiem stopniu rozdraź- 
miło a prezydent ciężką ma pracę, aby porządek w Iz- 
bie utrzymać. Wzburzenie jest powszechne, ale : 
wszethnem także przekonanie, że parlament nateży ko- 
niecznie utrzymać. 


Ane 
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Z Sieteszy pod Kańczugą 25. 11. 1908. 

Dzień 22-go listopada r. b. pozostanie mieszkań- 
com Sieteszy na długo w painięci. Sietesz, wieś 
prawie na milę długa, zaliczyć muszę do wsi, które 
starają się o oświatę i podniesienie ekonomiczne. 
Cała wieś, porządnie zabudowana a każdy dom oto- 
czony sadem, tak, że na wiosnę wygląda jak wieniec 
uwity z kwiatów. Zrozumieli tu gospodarze, że sad 
daje dochód, chroni od ognia i upiększa wioskę. — 
Jest tu Kółko rolnicze rozwijające się bardzo dobrze, 
choć są i wrogowie postępu, ale tym się dziwić nie 
trzeba. bo brak im oświaty a przez upór nie chcą 
tliżyć do światła. Jest i kasa Reifeisena, jest 

ia, Bywają też i odczyty, na które nie tylko 
mężczyźni, ale i kobiety się sciiodzą. Przed czter- 
nastu laty przybył tu młody proboszcz ks. Mazurek. 
Zastał kościółek maleńki, zniszczony i zaczął my- 
śleć o budowie nowego kościoła, odpowiedniego tak 
wielkiej parafii. Myśleć łatwo, wykonać trudno. 
Naradzał on się z kołatoraini i parafianami, iniał nie 
jedną gorzką bardzo chwilę, modlił się, by mu Bóg 
dodał sił, chciał już opuścić Sietesz, ale Bóg dobry, 
kolatorzy i parafianie zdecydowali się wybudować 
nową Świątynię. Otóż w dniu 22 b. m. byliśmy 
świadkami wspaniałej i rzewnej uroczystości, bo 
tymczasowego poświęcenia nowego kościoła. Wspa- 
niały to gmąch w stylu gotyckim, na wieży zegar 
wybiiający godziny. Poświęcenia dokonał ks. in- 
fulat Federklewicz z Przemyśla. Już od Świtu strza- 
ły z moździerzy zwoływały lud do kościoła. O go- 
dzinie 10 przed południem, w uroczystej procesyi 
udał się ks. infułat, otoczony duchowieństwem i całą 
rodziną kolatorów z plebanii do kościoła, by doko- 
nać poświęcenia, a potem z procesyą do szopy w 
ogrodzie dworskiuut, gdzie się przez czas budowy od- 
bywało nabożeństwo, by przenieść P. Jezusa do 
nowej świątyni. Nie jedna łza zabłysła w oku na 
ten widok, bo na myśl przychodziła stajenka w Be- 
tleem i tron Boga w niebie. Po przeniesieniu Pana 
Jezusa, wyszedł na prowizoryczną ambonę ks. in- 
fułat i wygłosił Śliczne kazanie, zagrzewając wszy- 
stkich do wytrwania w przodków wierze. Nie znu- 
żony w pracy ks. infułat, odprawił uroczystą sumę 
z wystawieniem Przenajświętszego Sakramentu w 
asystencyi licznego duchowieństwa. Po sumie udali 
się wszyscy do szkoły, gdzie nauczycielstwo miej- 
+ scowc urządziłoe obchód jubileuszu papieskiego. Sło- 
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wo wstępne powiedział ks. dr. Szmyd, odczyt o Ojcą 
świętym miał miejscowy kierownik szkoły p. Mar 
kiewski, ślicznie deklamował mały chiopczyna Dra" 
bik, drugą deklamacyę o Ojcu św. i Polsce wygłosił 
z zapałem nauczyciel p. Ćwikła a dzieci śpiewały na 
głosy pod kierunkiem nauczyciela p. Stopy. Na zas 
kończenie uroczystości przemówił z serca do Ze- 
branych ks. infułat, a zebrani wznieśli trzykrotny, 
okrzyk na cześć Piusa X „niech żyje!'* — Zmęczeni 
byli wszyscy, bo już była 21% godzina po południu, 
gdy wróciliśmy w gościnne progi ks. proboszczą 
Mazurka. Przy obiedzie były zgromadzone wszy+ 
stkie stany: duchowieństwo, szlachta, mieszczanie 
i włościanie, wszyscy rozpromienieni radością ks; 
proboszcza, że spełniło się wielkie dzieło. — Tak, 
prawda, jednością można wszystko zrobić, zgoda 
buduje, niezgoda rujnuje, to stara prawda! — Cześć 
kolatorom i włościanom za ich ofiarność i trudy, 
cześć Ci zacny księże proboszczu za Twoją pracę 
dla Boga i Ojczyzny! żyj w najdłuższe lata dla do- 
bra Twej parafii, bo skutki Twej mozolnej pracy 
widać już dziś we wsi. Wszystkim mieszkańcom 
parafii życzymy, by jedność, jaka panowała pod- 
czas tej uroczystości, nigdy niczem nie była zama- 
coną a Bóg z pewnością Wam dopomoże do zwy- 
cięstwa nad złem, gdyby jakie było. Kostka. 


Nowarya, pow. Lwów, 3. listp. 1908. 

Proszę Szanowną Redakcyę o umieszczenie 
mego listu. Pierwszy raz piszę do Szanownej Re- 
dakcyi; takiej gazetki, jak „Prawda'*'* długo nie zna- 
łem i nie czytałem, dziś przekonałem się, że dla nas 
gospodarzy jest ona najlepsza, bo wszystkiego, co 
potrzeba, można się z niej dowiedzieć. Opisuje, co 
się dzieje w naszem państwie i w świecie, broni na- 
szej św. wiary przed socyalistami i innemi stronni- 
ctwami, które kamieniami rzucają na to, co dła 
uczciwego człowieka jest drogiem i świętem. 

Giospodarz znajdzie w niej i trafne rady rolni- 
cze, i wiele ciekawych dla siebie i dzieci powiastek. 

Niech mi Szanowna Redakcya daruje. że nie- 
znany dla Redakcyj, piszę ten list, ale chciałbym na- 
pisać coś niecoś o tych naszych braciach Rusinach, 
bo mieszkam tu we Wschodniej Qalicyi, między Ru- 
sinami. 

Nawarya to male, żydowskie miasteczko, dwie 
mile od Lwowa, nawpół otoczoge wsią polską i ru- 
ską, Dawniej niepamiętam, aby były jakieś kłótnie 
między oboma narodami, ale kiedy hajdamacy za- 
mordowali namiestnika, hr. Potockiego, prawego ka- 
tolika i patryotę — wzrośli odtąd w wielką dumę, 
jak gdyby nie naichydniejszą zbrodnię, ale coś bar- 
dzo wzniosłego pepełnili. 

Zaczęli zaraz nienawistnem okiem na nas Po- 
laków spoglądać. wszczęły się częste bójki między. 
haidamakami a naszymi parobkami. Ale co jest nai- 
więcej oburzające, to ostatni wypadek. 

Czegdaj urządzono staraniem ks. Proboszcza, 
p. nauczyciela i studentów ze Lwowa w sali szkol- 
nej wieczorek ku uczczeniu iubileuszu papieskiego. 
Brutalni kajdamzcy napadli po zbójecku na szkołę 
i potłukli wszystkie okna. Będą oni za to odpowia- 
dać przed sądem, bo kilku z nich poznano, ale pro- 
szę Szanownych Czytelników zastanowić się, jaka 
to zaciekłość kaddatnacka, że nawet takiego obcho« 
du nie nszasują. 
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Szkoda nawet, że należą do tego samego Ko- 
ścio co i my. 

Życie z nimi stało sie dziś wprost niemożliwem; 
w Radzie gminnej kłótnie, na targach kłótnie, Pan 
Bóg raczy wiedzieć, co jeszcze z tego wyniknie. 

Ale w Bogu nadzieja, że nas nie zgubią, zresztą 
mamy naszych posłów, a ci nas w Seimie obronią. 

List mój niechaj będzie zachętą dla innvch na- 
szych Czytelników, by opisywali, co się koło nich 
dzieje, i by w ten sposób „Prawda inne gazety so- 
cyvalistów z rąk gospodarzy wytrąciła, czego jej ży- 
czę z całego serca. 

Niech będzie pochwaloy Jezus Chryctus! 

Michał Gaucy. 
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Co słychać w Świecie? 


AUSTRO-WĘGRY. 


— (Pogłoski wojenne.) W Pradze krążą upar- 
cie pogłoski, że Austrya każdej chwili wyda Serbii 
wojnę. Ogłoszenie stanu prawa doraźnego i ewcn- 
tualne obostrzenie go stanem wyjątkowym tłóma- 
czą sobie tamtejsi Niemcy ogólnie tem, że rząd chce 
praskich zwolenników Serbów powołać do porząd- 
ku. Mówią także z całą pewnością. że w tych dniach 
ma zostać w Wiedniu zwołana rada wojenna. która 
ma stawić Serbii ultimatum. Podobno w Wiedniu 
powołano już 75000 rezerwistów. Dziś nadeszły 
już do Pragi wieści o potyczce stoczonej na gra- 
nicy, przy której paść miało 40 austryackich żoł- 
nierzy. 

— (Cesarz Franciszek Józef do Polaków.) Dnia 
f grudnia odezwał się cesarz Franciszek Józef do 
przedstawicielstwa polskiego, które mu składało 
hołd z powodu jubileuszu, w następujące słowa: 

„Wymowne zapewnienie pełnego miłości przy- 
wiązania i pełnej hołdu czci, jakie właśnie usłysza- 
łem, niezwykłą radością napełnia me Serce. Gdy 
spojrzę wstecz na długie lata mych rządów, przej- 
muje mnie przekonanie, że słowa te są nie tylko wy- 
nikiem nastroju uroczystości, lecz także wyrazem 
trwałego poświęcenia dla mocarstwowego stanowi- 
ska i pomyślności państwa, dowodem wypróbowa- 
nych przekonań, które łączą się na trwałe, wspólne 
dobro całej ludności mego królestwa Galicyi. Za- 
wsze z uwaga i ojcowską pieczą odnosiłem się ku 
dobru i pomyślności Waszej ojczyzny, lecz szcze- 
gólnem zadowoleniem napełnia mnie to, co z tak 
silną wolą i z taką świadomą celu energią zdziała- 
liście dla materyalnego podniesienia i kulturalnego 
rozwoju Galicyi. Waszym niestrudzonym usiłowa- 
niom udało się też wykorzystać bogate skarby Wa- 
szej ziemi, zebrać twórcze siły ludności i ws 5lnym 
wysiłkiem zdobyć dla królestwa Galicyi wielkie zna- 
czenie, które oby jeszcze wzrastało i mnożyło się. 
Zachowajcie Wasze przywiązanie do mojej osoby 
i Waszą wierność dynastyczną, która iest silną rę- 
koimia nieustannego trwania blogich stosunków mię- 
dzy panującym a krajem i bądźcie Panowie pewni 
mej trwałej wdzięczności I mojej ciągłej łaski. 

— (Trójprzymierze rozlatuje się.)  Wiadomą 
jest rzeczą, że Włochy, które należą do trójprzy- 
meirza, zawartego pomiędzy Niemcami. Austryą i 
niemi, już od dłuższego czasu nie bardzo sprzyjaią 
Niemcom. Podobno Włosi zawarli z Rosva_układ,_ 
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według którego wystąpią z trójprzymierza i przyłą- 
czą się w roku 1912 do przymierza rosyjsko-fran« 
cuskicgo. Wówczas rozleci się także prawdopodo- 
bnie przymierze z Austryą, której większa część lu- 
dności nie dowierza Prusakom. Może stwierdzi się 
przepowiednia, że w roku 1913 przyjdzie do wielkiej 
wojny. 

— (Stosunki austro - rosyjskie).  Półurzędowa 
„Rossia'* ogłasza dosłownie rossyjsko - austryacki 
tajny kontrakt, w którym Rosya warunkowo zgo- 
dziła się na zabór Bośnii i Hercegowiny. Cesarski 
rząd rosyjski obowiązuje się nie czynić żadnych za- 
rzutów, jeżeli z powodu jakiegokolwiek nieporozu- 
mienia, wypływającego z tureckiej administracyi w 
sandżaku Nowobazarskim, Austro- Węgry byłyby, 
zmuszone kraj ten ostatecznie obsadzić, tak jak inne 
części Bośnii i Hercegowiny. „Ruwsia** oświadcza, 
że ten dawniejszy układ nie może wpłynąć na ro- 
syjskie stanowisko w sprawie Bosnii i Hercegowi- 
ny. Prawne stanowisko tych krajów może być 
zmienione tylko przez nową cgólno - europejską 
ugodę. 

— (Rada wojenna w Wiedniu.) W tych dniach 
odbyła się rada wojenna, w której brali udział mi- 
nister wojny Schónaich, szef sztabu generalnego von 
Hötzendorf i inspektor armii. Radzie przewodniczył 
cesarz Franciszek Józef. Cesarz wyraził podobno 
nadzieję, że może się jeszcze uda uniknąć wojny. 
W nadzieję tę jednak powołane koła wojskowe nie 
bardzo wierzą i diatego wysłano silne oddziały woj: 
skowe na granicę serbską. 

— (Czarnogórcy rozpoczynaią kroki woiczae?) 
Do Wiednia nadeszła sensacyjna. choć nieprawdo- 
podobnie brzmiąca wiadoiność, jakoby Czarnogórcy 
rozpoczęli z bombardowaniem austryackiego mia- 
sta Kotoru. Wiadomość tę nadesłał zarząd banku 
austro-węgierskiego z Zagrzebia. który wiadomość 
tę odebrał zaś z Kotoru. Na zapytanie u ministra 
wojny, oświadczył tenże, że dotąd nic o tem nie wie. 


POLSKA | 
(pod panowaniem pruskiem). 


— (Strach przed Polkami), Według nowego 
prawa o stowarzyszeniach i zebraniach wolno ko= 
bietom należeć do towarzystw politycznych, i z te- 
go prawa korzystają też Polki, wprawdzie nie tak 
często, jak tego sobie można życzyć, ale jednak po- 
czyniono w tym kierunku już energiczne kroki. 
Ruch ten wśród kobiet polskich przestraszył bardza 
hakatystów a najwięcej już znaną hakatystkę 
„Schles, Zeitung“ w Wrocławiu, która pisze, co na- 
stepuje: „Kto wie, że polskie kobiety pod wpływem 
duchowieństwa katolickiego już teraz strzeżą i po» 
pierają radykalizm narodowy (jak na przykład cza< 
sopisma polskich kobiet, które dokładają sił, żeby, 
rozszerzać nienawiść do Niemców), ten nie możg 
spokojnie patrzeć na ten ruch. Można przypuszczać, 
że w przyszłości przyłączą się także młodsze siły 
kobiece, trudniące się zarobkowaniem, do zwalcząa 
nia niemczyzny na polu zarobkowem'*. Tyle „Schi 
Ztg.'. Byłoby bardzo pożądanem, żeby przepowiea 
dnie hakatystów się ziściły, to jest, żeby jak nafs, 
większa liczba Polek się zorganizowała I dopoma* 
gała do energicznego odparcia wszelkich ataków 
hakatystycznych na nasz naród. Jedno tylko kłame 
stwo „Schles, Ztg.“ sprostować tu chcemy. Polskie 
kobiety_nie sieją. lak to hakatyścj robia, żadnej nicd 


mawiści do Niemców. Bronią tylko polskości I! na- 
szego bytu narodowego przed zachciankami szowi- 
nistów niemieckich. 

WŁOCHY, 

— (Parlamen: włoski ó tróiprzymierzu). Nie- 
Hawno temu donosiliśmy, że Włosi nie bardzo się 
palą do trójprzymierza, natomiast dążą do połącze- 
nia się z Francyą. Tę niechęć do trójprzymierza 
stwierdził także parlament włoski. Dnia 3. grudnia 
odbyło się w pariamencie włoskim posiedzenie o 
bardzo wielkiem znaczeniu, na którem wzburzenie 
duszy narodu włoskiego znalazło rotężne nad wy- 
raz ujście. Były prezes ministrów włoskich Fortis 
poddał w wspaniałej mowie druzgocącej krytyce 
calą bałkańską politykę Włoch i Austryi, aby wśród 
najwyższego napięcia Izby powiedzieć w końcu co 
następuje: „Bylem zawsze stronnikiem tróiprzy- 
mierzą i pragnąłbymm zostać nim i nadal, lecz przy- 
wiązanie do trójprzymierza utrudnia nam się z dnia 
na dzień. Co nas Włochów musi wzburzać prze- 
dewszystkiem, to nadmierne, rosnące wciąż zbroje- 
nia Axistryi na naszej granicy. Położenie jest po- 
ważne. tak poważne, że widzimy się zmuszeni 
oświadczyć baronowi Aehrenthalowi jasno i otwar- 
cie: albo taki stan rzeczy ustanie, gdzie Włochy 
nie potrzebują obawiać się wojny znikąd jak ze 
strony swego sprzymierzeńca (tu następuje długie 
niekończące się klaskanie Izby). Fortis mówi da- 
lei: „Tak jest, tak czuje caly naród włoski: albo 
ten stan nieznośny się skończy i pozostaniemy W 
przyjaźni, albo też każdy z nas pójdzie własną dro- 
za (żywe oklaski). 

Rząd nie weżmie mi chyba za złe, leżeli dam 
tutaj wyraz giębokiemu niezadowoleniu kraju. 
(Burziiwe brawa!) Byłby czas, żeby pomyśleć na- 
reszcia o interesie własnym. Na szczęście jesteś- 
my tutal w Izbie jednego zdania, a chociażby tak nie 
było. fe cały kraj czuje jednomyślnie. (Burzliwe 
oklaski), Rząd może zatem spokojnie zażądać od 
kraju wszelkich ofiar, jakich wymaga bezpieczeń- 
stwo ajczyzny. gdyż zbrcjąc się „pracujemy zara- 
zem cią zachowania pokoju!‘ 

Jeszcze Fortis nie skończył mówić, gdy w ca- 
łej Izbie, tak na ławach posłów jak na trybunach. 
wyb::chnał z żywiołową siłą taki szalony zapał, ja- 
kiego tam chyba jeszcze nie widziano. Posłowie 
wszystkich stronnictw i odcieni cisną się do Fortisa, 
ściskają go i całują. Widać. jak minister marynarki 
biegnie do niego również i chwyta go w ebięcia; 
nawet prezes ministrów Giolitti przybiega i wśród 
zapalnych objawów radości ściska długo rekę For» 
tisowi. Niema w Izbie jednego posła, któryby nie 
godził się na wywody mówcy i któryby nie oLiawił 
mu zadowolenia i zapału, 

Tylko minister spraw zewnętrznych Tittoni nie 
ruszy? się od stołu ministeryalnego. 

Jak słuchać, uważają w kołach politycznych, 
stanowisko Tittoniego po tych zajściach w Izbie za 
zachwiane. 

— (Radosna wiadomość!) Papież czuje 
się Zzdrowszym. Od środy jest stan zdrowia 
Ojca św. normalnym, febra ustąpiła podobno już zu- 
pełnic. _Wczwartek wstał Ojciec św. o godzinie 10 
rano. Chorobą jego była podobno lekkie zapalenie 
płuc. z którege został już wyieczonym. Pomimo to 
musi Fapież oszczędzać się i przed upływem tygo- 
dnia nie. wole mu opuścić pokciu. 
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FRANCYA. 


*-— (Studenci francuscy za Czechami). Paryscy 
słuchacze irancuscy prawa i liczni słuchacze wy- 
stosowali do delegacyi praskiej rady miejskiej pi- 
smo, w którem młodzież akademicka irancuska za- 
znacza, iż z wielką sympatyą bierze udział w dziel- 
nych dążnościach Czechów — którzy z taką oda 
wagą walczą przeciwko hydrze wszechniemięckiej. 
Serca francuskie nie zapomną tego, iż kiedy w roku 
1870 cała Europa ucichła przed zwycięzcą pruskim, 
Czesi odważyli się występować w obronie Francyt. 


SERBIA. 

— (Pieniądze dla Serbii). Jeden z banków wie« 
deńskich wysłał w ostatnich tygodniach około 1%4 
miliona funtów szterlingów (funt = 20 marek) w 
angielskich pieniądzach do Serbii. — Jest to objaw. 
bardzo niepokojący, gdyż najlepiej dowodzi, że Ser- 
bię popiera Anglia i dla tego też Serbia występuje 
tak odważnie. Jeżeli Anglia rzeczywiście popiera 
Serbię, wtenczas wojna jest nieunikniona, bo Ser: 
bia bedzie stawiała takie warunki, na które Austryr 
zgodzić się nie może. 


TURCYA, 

— (Zatepisse podarki). Do Jaffy przybył w 
tych dniach parowiec austryacki. Motłoch turecki 
rzucił się na wyładowaną pocztę i worki pocztowe 
wrzucił do morza, Wśród nich znajdowały się dwa 
pakiety, zawierające podarki Świąteczne ces. Wil- 
he!ma I dla szpitala lerozelimskięgo. Rząd niemie- 
cki żąda odszkodowania z tego powodu w wyso. 
kości 150000 marek. 

— (Anglicy reorganizuta flotę turecką!) „Jeni 
Gazeta“ donosj, że kontradmirał angielski Crosse 
otrzymał polecenie reorganizzcyi marynarki ture- 
ckiej, 

— |IPoelitycsay mord.) Do jenerala dywizył 
Ismail Mahir-Paszy zgłosił się w środę wieczorem 
jakiś człowiek z listem, wzywającym jenerała do 
ministra wojny. Gdy jenera? wyszedł z domu, zo- 
stał w drodze zastrzelony przez oficera. Morderca 
uciekł niepoznany. Jenerał by! dawniej przeciwni- 
kiem Miadoturków, 

— (Otwarcie parlameatu tureckiego.) Według 
dziesników tureckich otwarcie parlamentu nazna- 
czano ma dzień 14 grudnia nowego stylu. 
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* Radakcya „Prawdy meejdule stę checaie przy 
ulicy Stolarzkiag |. 6. 

= Od Wydawsśctwa, Tym wszystkim, którzy 
jeszcze w roku bieżącym zapłaty za gazetę nie na- 
desłaii przypominamy że czas najwyższy uiściósta” 
kową. Niektórym, dawnym dłużnikom wysyłamy 
rachunki, jeżeli zapłaty nam nie nadeślą na Boże 
Narodzenie, w'strzytnanty im wysyłkę gazety. 

* Obraz królowej Jadwigi. Kto pragnie otrzy” 
mać ten wspanialy obraz — ten musi nadesłać pre- 
numerate na cały 1909 rok, a nadto dołączyć kwctę 
1 kor. 30 halerzy na koszta wysyłki (przesyłka obra- 
zu z fabryki, cło, opłata poczty, rulon). Ktoby chciał 
otrzymać obre? s ramami, to takową otrzyma wraz 
ze szkłem za 8 ker., za 6 kor. i wvżej. Ramy są 
bardze piękne i gustowne. Kto iednak zamawia ra- 
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my. ten musi przesłać 2 kor. na zrobienie paczki. 
Ramy wykonuje jedna z fabryk w Krakowie. 

* Jak i gdzie szukać zarobku? Pod tym tytu- 
lem wydał książeczkę, pięknie napisaną, p. B. Roja, 
sekretarz Urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie. 
Książeczka jest bardzo pożyteczna i nikt bez niej 
nie powinien się puszczać na zarobek. Książeczkę 
nabyć można w Redakcyi „Prawdy** za przesłaniem 
kwoty 40 halerzy. Wszyscy więc, którzy się uda- 
jecie na zarobek, sprowadźcie sobie tę broszurkę: 
„Jak i gdzie szukać zarobku?*' 

* Jubileusz cesarza, Z wszystkich stron kraju 
i całej monarchii i zagranicy nadeszły wiadomości 
o nadzwyczajnych uroczystościach jubileuszowych. 
W stolicach państw szefowie poselstw austryacko- 
węgierskich podejmowali członków kolonii austry- 
acko-węgierskich, na nabożeństwa przybyli człon- 
kowie domów panujących lub ich zastępcy. Cala 
prasa zagraniczna, w szczególności zaś niemiecka, 
angielska i grecka sławi wielkie cnoty monarsze ce- 
Sarza. Największa zaś uroczystość odbyła się we 
Wiedniu, Cesarz odbierał wiele hołdów, a także od 
rodziny cesarskiej, imieniem której arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand wygłosił przemówienie do monar- 
chy; imieniem zebranych członków domu cesarskie- 
go wyraził najgorętsze życzenia z okazyi jubileuszu, 
oraz uczucia najgłębszej miłości i wiernego, a po- 
słusznego oddania się osobie monarchy, wreszcię po- 
dziękował za liczne dowody najwyższej łaski i opie- 

i. jaką cesarz w wesołych i smutnych godzinach 
otacza! członków rodziny. Cesarz dziękował w naj- 
serdcczniejszy sposób za wyrażone życzenia, a 
przyjmując z radością zapewnienie wiernego przy- 
wiązania powiedział: „Powitanie i hold wszystkich 
członków naszego domu jest dla mnie szczególnym 
powodem do radości. Jest to wspaniała manifesta- 
cya Waszej miłości, która mnie tak bardzo uszczę- 
śliwia, za którą Wam wszystkim i każdemu z osobna 
serdecznie dziękuję. Ścisłymi węzłami pokrewień- 
stwa złączony z wszystkimi Wami, jako szef doinu 
zawsze doznawałem radości z miłego obowiązku 
użyczania Wam mojej ojcowskiej opieki, a tak sa- 
mo z Waszej strony otrzymywałem wyłącznie do- 
wodv oddania się i pełnego miłości przywiązania. 
Proszę Was, abyście przyjęli zapewnienie mojej nie- 
zmiennej miłości dla Was także na przyszłość. 


* Deszcz orderów posypał się przy sposobności 
Jubileuszu cesarskiego na piersi zasłużonych dla pań- 
stwa osób wszystkich krajów i narodów różnoję- 
zycznej Austryi; dla Galicyi dostało się coś ze 600. 
Począwszy od najwyższych dygnitarzy państwo- 
wych i dworskich aż do prostych podurzędników, 
naczelników gminnych i robotników kolejowych, 
każdy zawód i każda. klasa społeczna otrzymały re- 
prezentantów w rzędzie udekorowanych krzyżem 
czy orderem obywateli, Spełniły się marzenia sc- 
tek ludzi, z tęsknotą wyczekujących dnia Jubileuszu, 
zadowoloną została ambicya ludzka, radość więc 
i wesele zapanowały w kołach ludzi odznaczonych. 


* Poparzył się. Dwudziestoletni Alojzy Wróbel, 
zatrudniony. w jednym z krakowskich zakładów na- 
prawy autoniobilów, czyszcząc lampę acetylenową, 
przytknął nieostrożnie światło, wskutek czego nastą- 
piła eksplozya lampy. Przy wypadku tym Wróbel 
odniósł silne oparzenia całej twarzy, zwrócić się też 
musiał po opatrunek do Pogotowia ratunkowego. 
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* Awanturnik przed sądem, Przed zwykłymi 
trybunałem w Krakowie pcd przewodnictwem radcy, 
Raczyńskiego stawał dziś 20-letni Szczepan Krupa z 
Krakowa, oskarżony o zbrodnię usiłowanej kradzież 
i gwałt publiczny. Krupa w październiku b. r. wya 
szedł po dwuletniej kozie z Wiśnicza, a już w listos 
padzie zakradł się do szynku Blatta; przychwycony,! 
zamierzył się na Blatta drągiem żelaznym. Gdy try- 
bunał miał udać się na naradę, wygłosił Krupa przes 
mówienie, w którem prosił o karę niżej roku, gdyż 
nie chce iść więcej do Wiśnicza. Trybunał zasądził go 
jednak na 11⁄4 roku więzienia. W tej chwili stało się 
coś niespodziewanego. Oto Krupa pochwycił krueys 
fiks ze stołu sadowego i cisnął nim o ziemię i za: 
czął wykrzykiwać:  .„iNiema Boga! Wy  zasianiacia 
się Bogiem, aby ludziom krzywdy wyrządzać” i t. d. 
Prokurator z miejsca oskarżył go o zbrodnię obrazy, 
religii, a trybunał po krótkiej naradzie zasądził go 
znowu na 1 rok wiezienia. — To było hasiem da 
nowej awaniury. Krupa chwycił mały stół, cisnał nim 
o ziemię z taką siłą, że wyłamał nogi, i zaczął mio- 
tać niedające się powtórzyć obelgi na cesarza. Wnio- 
sku prokuratora o zasądzenie go za obrazę majestatu 
trybunał nie uwzględnił, lecz odesłał akta do sędz.e-) 
go śledczego. Rzucajęcego się Krupe 3 dozorców Z. 
trudem ubezwładniło i wyprowadziło z sali. 

* Pod kołami pociągu. Onegdaj stacya kole< 
jowa w Stanisławowie względnie ekspozytura tejże 
na Kolonii była widownią znowu nieszczęśliwego 
wypadku, jakiemu uległ robotnik Andryszak, zajęty! 
łączeniem wozów przy t. zw. „szybowaniu'* pocią= 
gu. Nieszczęśliwy na dany sygnał odjazdu nie mógł 
w stosownej chwili wyleźć z pod wozu, nadto po- 
tknął się i upadł na szyny, dostawszy się pod koła 
wagonu, które mu zmiażdżyły prawą rękę i prawą 
nogę. W stanie beznadziejnym odwieziono nie- 
szczęśliwą ofiarę własnej nieostrożności do szpitalą 
powszechnego. 

* Wystawka owocowa, urządzona Z ramienią 
Związku Przyjaciół Drzewek odbyła się 2 grudnia ł 
Ściągnęła liczną publiczność, która miała sposobność 
podziwiać przeróżne odmiany owoców krajowych, ©- 
patrzenych napisami, które umożliwiły zapoznanie się 
z nazwami jabłek i gruszek spożywanych zazwyczaj 
bez tej wiadomeści. Pedziw wzbud ały okazy owo- 
ców z ogrodu doświadczalnego w Prądniku Czerwo= 
nym, panien Łaszczyńskich, p. Stanisława i Ludwika 
Romanowskich oraz p. J. Kocha z Prądnika Czerwo- 
nego, p. Michaia Nodzeńskiego z Krakowa, ul. Flo- 
ryańska, a wreszcie dr. A. Tarnowskiego z Kossowa, 
którego na trzech stołach rozłożone owoce, impono= 
wały rozmaitością gatunków i jakością. Powszechną 
uwagę zwracały jabłka „gloria mundi”, „renata Ada- 
ma”, Kantówka gdańska, Królowa ranu, Rapa zielo= 
na, Kuzynsk, Reneta Kulona, Reneta Baumana, Rene- 
ta Karmelicka, Candil Sinap, Pepina Kreutera, Zorza, 
Pepina londyńska i wieie innych. Z gruszek wyróż- 
niały się „Karol Ernest, Duchesse, Lektier, Kompoto= 
we”. — Odczyt na temat hodowli drzewek z ziarną 
wypowiedział p. J. Chomicz, przedstawiając pogiądo- 
wo sposoby gromadzenia i przeciiowywania ziarny 
szczepienia dziczków i tł. p. za co nagromadzono pree 
łegenia hucznymi oklaskami. Frmom i ofiarodaw+ 
com, którzy pospieszyli z pomocą Związkowi Przyja« 
ciół Drzewek i umożliwili urządzenie wystawki, nal 
ży się wdzięczność i uznanie, zwłaszcza zaś dr. A. 
Tarnowskiemu z Kossowa, Dyrekcyi ogrodu doświad- 
czalnego, Prądnika Czerwonego,” pp. Łaszczyńsk m, 
p. Stanisławowi Romanowskiemu, p. Ludwikowi Ro» 
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manowskiemu 1 p. J. Kochowi z Prądnika Czerwo- 
ncgo, firmom: p. Nodzeńskiego, ul. Floryańska, p. 
Czarnkowi, długa, p. Madejskiej, Sukiennice, p. Woł- 
kowskiemu, Rynek, Hajto, Stolarska, p. M. Meih, 
Plac Szczepański, p. Litawski, Plac Szczepański, p. 
Zawiliński i Król, Karmelicka, p. H. Anis, Szewska, 
p. M. Zucker, p. J. Górecka, p. Tylko, p. Korn, p. 

. Leśniak, A. Liebeskind, A. Nadoln.k, M. Wójto- 
wiec i inni. 

* Wojna we wsi ruskiej. „Kuryer lwowski'* do- 
nosi ze Stanisławowa: Oddalona o 17 km. od Sta- 
nisławowa wieś Bratkowce była w ubiegłym tygo- 
dniu widownią niezwykle krwawej walki radykałów 
z moskalofilami, W Bratkowcach znajdują się dwie 
partye ruskie: radykalna, zorganizowana w „Siczy** 
i staroruska, zwana przez siczowników „Sokoły**. 
Na weselu Oleny Fedoriw, która wychodziła za mąż 
za „Sokoła“, było obecnych wielu z partyi starv- 
ruskiej. „Sicz“ uzbrojona w kosy, łopaty i inne na- 
rzędzia, napadła na dom i po wyrwaniu okien hakami 
ogniowymi zaczęła wyciągać gości weselnych. 
Nadto gradem kamieni zasypali dzielni „mołojcy** go- 
ści. Walka trwała około czterech godzin. Jak sły- 
chać, miały nawet ze strony radykałów paść strzały. 
Rannych jest 18. Prokuratorya Sstanisławowska 
wdrożyła dochodzenie. 

* Cała rodzina zaczadziłą się. We Lwowie 
uległo onegdaj w nocy zaczadzeniu małżeństwo Żu- 
rakowie wraz z kilkorgiem dzieci. Na s_częście nad 
ranem około godziny 4 zbudziła się Żurakcwa i mia- 
ła na tyie przytomności umysłu, że dowlokła się do 
drzwi i otwoszywszy je, zaczeła wołać o ratunek. Na 
wołanie zbiegli się sasiedzi, którzy zastcsowawszy na. 
łychmiast Środki ratunkowe, przywrócili wszystkich 
zaczadzonych do przytomności, Wypadek nastąpił 
wskutek wadliwej budowy pieca. 


* Z Żytynia na Wołyniu piszą nam: Od czasu 
zapoznania się z waszą gazetą „„Prawda” czytam ją 
z upodobaniem. Mam i tu w miejscu co czytać, jak 
„Lud Boży”, „Posiew i inne, lecz „Prawda” najle- 
ptej mi się podoba. W niej są różne ciekawe i poży- 
teczne a pouczające rzeczy; są tam i listy, które mnie 
żywo interesują. Ponieważ są z różnych stron ro- 
dzinnego kraju, to też niektóre z nich sprawiają mi 
taką przyjemność, jak gdyby pochodziły od krewnych 
lub przyjaciół do mnie samego pisane. W numerze 43 
„Prawdy” czytałem Ist pisany przez parafian z Łek 
o ks. kanoniku A. Wojcieszku, który obchodził 25-le- 
cie kapłaństwa. Miłe to było dla mnie wspomnienie. 
Ks. kan. Wo,cieszek był proboszczem swego czasu w 
Podgórskiej Woli, a ja zaś byłem wtedy chłopcem i 
służyłem mu nieraz do Mszy św. Otóż pozwalam so- 
bie złożyć Czcigodnemu Jubil owi, dawnemu mojemu 
proboszczowi, serdeczne życzenia za pośrednictwem 
„Prawdy”. Oby Bóg zachował go jak najdłużej przy 
dobrem zdrowiu dla dobra parafian i chwałv Bożej 
a także dla Jego własnej zasługi. Drugi list w nu- 
merze 47 niemniej mnie ucieszył. Po odczytaniu jego 
przypomniały mi się lata dziecinne i odczułem naraz 
całą tę nędzę, w liście tym opisaną. Ile to razy mu- 
siało się robić bez Śniadania lub iść spać bez wiecze- 
rzy! Czuję też wdzięczność dla takich ludzi, jak ten 
Szanowny Autor wspomnianego listu, którzy na nędzę 
bliźniego nie są obojętni. To też wyrywa mi się o- 
krzyk z piersi: ©, przyjacielu! oby jak najprędzej 
Twój głos doszedł do uszu tych, którzy rzadza i my- 
ślą o dobru kraju, oby go niebo wysłuchało, « 
ziściły się rychlej nadzieje lepszej przyszłości. Obyś- 
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my się mogli jak najprędzcj otrząsnąć z tej memnoty 
i z tej — że się tak wyrażę — szarańczy w hałatach, 
która nas chrześcań przysiadła i ssie krew riaszą. My 
sami, którzy w tej nędzy żyjaemv o jakiej Ty Szano- 
wny Autorze piszesz i ukazujesz ludziom dobrej woli, 
nie jesteśmy w możności sami sebie pomódz: czuje- 
my, że nas boli, lecz nie umicmy się nikomu poskar- 
żyć. Niejeden szukając szczęścia, puszcza się na ob- 
czyznę, lecz prawie zawsze się z niem mija. Na ob- 
czyźnie — pomiędzy ludźmi innej wiary a także języ- 
ka — nie uszanują twojej wiary, twojej narodowości. 
słowem czujesz się niewolnikiem. Czesto zatęsknisz do 
swoich, duch twój pożąda odlecicć do ojczyzny, lecz 
bieda podcina mu skrzydła i jak ptaszek w klatce je- 
steś bez wy,ścia — pozoctajesz nadal niewołnikierr 
biedy I Józef Mierzwiński. 


* Obraz Królowej Jadwigi otrzymali pp.: ci: 
bor Józef, Kalisz Franciszka, Ondraczek Zołia, Bu- 
gielska Marya, ks. Edward Szczepunek, ks. jan ja: 
kiel, Szmata Marya, Kowalczyk Anna, ks. J. Stasiń- 
ski, Sukiennik A. Józef, Nowicka Jadwiga, Stolarze- 
wicz Piotr, Żółciak Franciszek, Stanczyk Jan, Anders 
Rudolf, Karczmarczyk Andrzej, Korbel Jan, Węgiel 
Piotr, Uran Ludwik, Niemiec Jan, Pilch Stanisław 
Czopek Stanisław, ks. J. Schwed (4), ks. Jan Słowik 
(4), Dudzik Wojciech, Rybarski, Miotek Paweł, Ja- 
worski Klem., Gawroński Jakob, Wilusz Antoni, Bi- 
bro józef, Obtułowicz Józef, , Mrozek Józef, Kroczka 
T., Skowroński Stefan, Dyganiewicz Michał, Sięczką 
Józef, Czyte.nia w O:szynaci, Filip Józef, Boczek Jan, 
Witkaś Wojciech, Herzog Franciszek, Żołdak Jakób. 
Dalszą wysyłkę uskutecznimy w bieżącym tygodniu. 

Obrazy zamówione z ramami również 
wyślemy w bieżącym tygodniu. Przepraszamy Szailo- 
wnych Czytelników za zwłokę. — Wiele mamy kiopo- 
tu przy wysyłce a szczegó.nie obrazu z ramami i to 
jest przyczyną, że wysyłki się opóźniły. 
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Dla potrzehu acych zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszu- 
kuje: 30 parobków rocznych; 4 służące. 

Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy w Krai 
kowie poszukuje: 100 fornali od Nowego Roku; 
120 dziewek do krów. 

Okręg. Urząd pośred. pracy we Lwowie poszt- 
kuje: 1 gumiennego znającego się na maszynach sol- 
niczych; 6 fornali-kawalerów od Nowego Roku; 
l polowego; 2 czeladników szewskich; 5 czeladnt- 
ków krawieckich; I przykrawacza do pracowni obu- 
wia; 1 robotnika do destylacyi spirytusu w gorzelni; 
1 czeladnika kominiarskiego; 1 czeladnika lakierni= 
czego; 40 kucharek; 20 pokojówek; 20 nianiek; 
I ucznia do introligatora; 1 ucznia do krawca; 1 ucz 
nia do handlu korzennego; 2 uczniów do tapicer 
2 uczniów do lakiernika. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po- 
szukuje: I karbownika; I dozorcę łąk i lasów; 3 po- 
lowych; 7 fornali; 7 dziewek folwarczuych; I cze- 
ladnika krawieckiego; I gospodynię wyżej lat 40; 
1 lokaja rutynowanego; 1 ucznia do krawca. 

Biuro pośrednictwa pracy w Tarnobrzegu po- 
szukuje: 6 wolarzy od Nowego Reku; 6 dziewek dó 
stajni; ł chłopaka do stajni. 

Eiuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu pa- 
szukuie: 3 polowych cd 1 stycznia; 11 fornali; 12 


wolarzy; 6 dziewek wszystko od 1 stycznia; ł ucz- 
nia dó piekarza. 

Ejuro' pośrednictwa pracy w Sanoku poszu- 
kuis: ¿J parobków rocznych; 15 dziewek folwar- 
cznych; 4 pastuciiów; 1 cgrodnika młodego; 1 ko- 
wala znającego się na gospodarstwie; 1 furmana na 


plebanię; 2 lokajów kawalerów; 1 gospodynię cze- | 


ladnią; 2 kuciiarki; 4 służące do wszystkiego. 

Krajowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 1 pisarza gospodarskiego z niższą szkoła 
rolniczą i mieczarską zaraz, adres: Aleksander Raci- 
borski, Spassów p. Tartaków, powiat Sokal; 1 ku- 
charkę zarazem służacą do wszystkiego; 1 łokaja 
kawalera lub wdowca do utrzymania porządku w 
mieszkaniu; 60 parobków rocznych do Francyi; 13 
kamieniarzy do Francyi do obróbki kamienia w Ka- 
mieniołomach; 6 drwali do Francyi. 

Biuro pośrediictwa pracy w Cieszanowie po- 
szukuję: 2 sztaągrctów; 2 lokajów. 

Biuro psóreduictwa pracy w Drohobycza po- 
szukuje: sztangretów; 2 lokajów. 

Biurd pośrednictwa pracy w Nowymi Targu po- 
szukuis: 3 służące; 1 służącą z gotowaniem i pra- 
niem; 1 ucznia da stolarza. 

Kish cheis} jadno z powyżej wymienionych 
piejsc rająć, powinien się zgłosić do tych Biur, 
które te misica ogłaszają. 
|. Zana = ADARKORSEĘEONYE = x... | ORRO WA. WA => a 


Odgowiedzi Redakcyi i Administracyi. 

P. Omierłiewiez Autori, Nowosicicee Gniowosz. Otrzy- 
walińay trodma pieniądzo. dziękuiemy. Dnia 2 września 3 kor. 
a I puoźiaiernika 3 koe 80 hal, Pozdr. 

P. Mentek Jan, Chrzanów 340. Otrzymaliśmy 4 kor., 
deigkuy mgp. Z tych pieniączy zapłacono tylko 4 kor. na rok 1908. 
Obrez) bein. Pozdr. 

f, Aatoni Gucjok, Klelnzanternie. 
obo. Posdr, 

N, Wewrzączet Józef, Brrozn Stadnickie, 
$ kor., dwęsujomy, |ozdr 

P. Zsasko Woicioch, Bysław. Prenumersła za rok 1308 
12989 wpzówna»a; Ghraz wysyłany, dziękujemy. Pozdr. 

P. Nomsk Józef, dadowniki mikre. Gazetę wysyłamy 
ZAWSZA TryN:XiMIE; piosimy upominać Się na poczeie. Pozdr. 


Przyjmujemy matki 
Otrzz- mm Rómy 


Wwa węgerskie |0099000900 ||: 


Małe i czerwone, zagwarantowane 
RAIL Jm mo. przyjtmiua, Smaczne 
wysyłaza w basatiei po 34 l ko- 
laiq lae pcortą w beoalkach 8 
poiątności 4'7, L wazyst.o opła- 
tnie a mirae sisie: 

z roku 15% pe M — k. lub 3 50 k. 


AGREUFS 


ma posadę sklenikarza 
przy boisku rosmiczesma 
w Bzezakawy z płacą 80 


w on a — gp n 390p |kr. mie:lęcznie i 5%, 

b n 1984 „ 29— y y 4—, |czystego zysku I miesska- 

p p IO p M— „ n 460, [nie kaucya w gotówce 

u p OS a 8— „ „ Ba p |zaraz 500 Koron do obrotu 

b on 1590 y 48.— „ „ 5.80, | Obrót roczny 86.600 Koron. 
1855 „ 838.— „ pn 7.— n |Pcsada do objęcia z dniem 


U " 

iód pszczelny bwiatowy w naj- 
fprzedniyszysk Boriach jamiy’ lub 
żółty: puzka B-aa lalograzmowa 
franko Eo 7.—. Mak piouieabi z r 
1008 majprzednłeśczej ja ości: 100 
kg. france na każdą siacyę k. $: 

(B ke, k. 2 603. 


£. fitneu Versecz 39 Węgry. 
oa a a 
Pieniądze jak siano 


jarubią Panowse i Panio w każdej 
miejscowości łatwem zairudnio- 
niem, — Zapy ania kariką p'ez-|za skror'nem wynagrodzeniem. 
tową pod adresem. Nr. 72 chepe- ! WWejesech Jamicki Kratów 
dycya sroneów Ed. Erenn Wio- |w Dęba tack whea Pucztyna l. 13, 
dań L Koteaturaatnanse B, "m. 2 pata. s 


1-go stycznia 1:09. Zgieo- 

szenia przyjmuje Za- 

rząd kółka ustnie lub pi- 
ZE Go 1U-go gradaig 
. r. 
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Rapicer 


meblowy i dekoracyjny poszukuje 
pracy w domach vrywatnych luh 
zakłudach w mejscu 1 Ba nyjaad 


Gd |; 


Praktyczna nowość. 


Na liczne żądania wyko- 
nana została 


szafka 


z trzech stron oszkiona 
wewnętrznym rozmiarem 
64X22X14 cm po cenie 10 
koron wraz z opakowaniem 
do umieszczenia krzyża, 
figury św. lub zegara, 
Sznika ta zabezpiecza 
umieszczony przedmiot od 
zniszczenia przez proch, 
wilgoć, muchy i pozostanie 


ładnym pożytscznym sprzętem domowym! 


Zneówieńia na szalki przyjnue i te 


wysyła 


Portrety Oj św. Piz X 


na kartenie szamowym, światłodruk wielkość 65x50 
cm. cena wraz z przesyłką l kor. 60 kal, taki sam ko- 
lorowy cena z przesyłką 1 kor. 

Do rabycia w Adamim:stpacyi „Tsawdyć Kra- 
ków, ulica Stolarska 6. 

Zamawiający winien naprzód nadesłać pieniędze, 
lub marki w liście, inaczej nio wysyłamy obrazu. 


ky mown nd 
Matyorðyob, 
wszolkioh 


Je o 
staiemdarze ścienne 
karlkowe z bloozkami w stylu zakopiańskim sztuka 
50 hal z herbami Polski Litwy sztuka po 50 hal, kär 
lendarza z wizerunkiem Matki Boskiej t świętych 
Pańskich sztuka po 40 hal. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy“ w Kra- 
Kkewie., ul. Stolarska L 6. Wysyłkę uszkutecznia Się 
tylko za popraedniem radesłaniem należytości. 

Przy przesyłce pięniędzy na kalendarz należy do 
łąowyć 16 hal. na marke. 


dy: A ko 
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1909! Kalendarze 1909) 


„Serca Jezusowego“ 60 hal. „Prawdy* 40 i 50 hal. „Misyjny OD. Trapistów* 6) hil. „Szkoły ludawaj* 
90 hal. i 2 K., oraz blokowy 1 K. Karola Miarki: „Katolieki* 30 hal. „Maryański* 70 hal. „Sw. 
Rodzina” 60 hal. „Skarb domowy* 1 kor. 20 hal. Wojnara: „Polski Maryański* 80 hał. „Gospe; 
darz* 80 hal. „Polak* 90 hal. „Wielki ilustrowany powszechny“ 2 K. Kartkowe do zdzierania po 
40, 50, 60 kal. i t. d, sama bloki po 20 i 40 hal., oraz rozmaite jak kieszonkowa, pugilaresowe, Kościu- 


szki i t. p. — Odpowiedni rabat dla sprzedających. 


.0002809000000054040994090402 
È U Niemczech nie nie kupuję! 


R. Pawłowski 


dostawca Związku urzędników państwowych 
© : Centrali zakupu dla oficerow 1 urzędników 


é w Krakowie, Rynek f3. 


Poleca uiepszone Singera maszyny do szycia ha- 

ftn, wyprobowane przez hufciarao i pracownie krawiechie 

j ' uznane sẹ za najlepsze. — N eżrównnne w szyciu 
i niedoścignione w hafcica 

Ceumki rozsyła się darmo i opłatnie. 


(| Oryginalne amerykańskie 
[INK i aN do szycia :: 


niezwykle silne i trwałe. 


ET EE UWAGA! EŃ T 
Weułuy poświadczenia o. i k. austr.-węg. konsulatu firma 
Singer Cv. posiada swoja fabryki w Witteniergu, pruskiej 
jiowincyi Brandenburg, zaś kierownictwo handlowe w Ham- 
burgu, Jest to więc firma niemiecka, którą »Strąż Polskae 

do bojkotu zaliczyła. 
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i1! Wspierajmy przemysł krajowy!!! 
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga- 
tnnków przę ;zy, jak najs'arannioj wykonane, jako to Piótnu 
biale, zwykłej i prześcieradlowej szerokości, obrusy, ser- 
wely, ręczniki, barchnny, (lnnele, szewioty, kumgaruy, 
drelichy, sauna, lodyny, piócienka kolorowe i tym po- 

dobne wyroby tkackie. po cenie na niższej poleca: 


Wawrzyniec Baruł, tkacz w Korczynie 
kolo Krosna (Gulcya). 
Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie wysy- 


am próbki oplatnie. 
Proszę dzanowną r. T Publiczność o łaskawe poparcie 


mojej firmy. 


Najnowsza szklana ozdova na drzewka, 


12 stuk wyitranych, róznobarwnych i srehrnych szklanych kul 
ło zapakuwanych według wiolkości i Wv- 
konania prze imiotów po K. —.40, —.50, 
—.60, —.70, —.80, =» 1,30, 2.—. 6 
sztuk w pudełku, wią:sze K. —.60, —.80, 
—.00. Komplet z 24 sztuk ro K., —.80, 
1.—, 1.20; z 36 sztuk K. 1.35, 1.60. 2.— 


=- 


K. Zajączkowski Kraków, Plac Maryac\i 8. 


OSIPZERAM y 
każdego, gdy kaszle, qchrypł, jest zailegmiony i brak 
mu apetytu, gdy spostrzega, że chudnie, gdy w nocy, 


poci się, czuje się słabym i wyczerpanym lub spo: 
strzega te niebezpieczne znaki na kim z rodziny. 
natychmiast zamówić Orkeny'ego miód lipowy (sy 
rup) i przeszkodzić rozszerzaniu się choroby. 
Orkeny'ego miód lipowy (syrup) przewyższa 
wszystkie podobne Środki, uspakaja kaszel i wstrzy:« 
muje wyrzuty z krwi, rozpuszcza znakomicie ilegmę, 
polepsza apetyt i spędza przykre osłabiające poty 
nocne. Na angiciskiej wystawie odznaczony złotym 
medalem. Próbna flaszka kosztuje 3 korony, więk- 


sza flaszka 5 koron, a 3 wielkie flaszki frankg 15 kor. 
Za zaliczką lub nadesłaniem należytości 
imożna u jedynego wytwórcy 


0. eny'ego „Anexa pol AnGstoisn" 
Budazeszt Jiri rini 64 Suad 27. 


zamówić 


z bicio na dzwenek lub 
sprężyuę z pięknym cy- 
ferblatem bardzo dobrze 


port. Kościuszki. Mickie- 
wicza lub z godlam :! Or- 
łem polskim, piękn. wy- ; k i 
konane zir. 1.95 lepsze idący z 2-ma ciężarkaumi 
b. dobrze idące złr. 2.35. === HA. 
Na żądaniu wysylam darme i epłatnie katalog ilustr. zca- 
rów, zegarków wyrobów jubilerskieh, z chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zeuarmitrzowskich i tow. muzycznych 


F. Pamm, Krasów, Zielona Mr. 2. 
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Triko ur/ęgut cynk 
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Rajpięlimieżjszy paodarek! 
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1 41C00 dywaniłów przed łóżko tak, że mogę wspamały 


CYWIR cenny Z szeri 
na oku stronach calkiem jednzki, w pięknych prawdziwych 
teiwach 100 cm. szeroki 20U em. długi. w ślicznych dese- 
niach jak: Iwy, pay, 10 rina sero, łabędź, paw, jeleń, 
wielilać, kwiaty it. p. wzsyłać po zl. 2.50 tylko za zaliczką, 
S.czegolnie poiecenia godvy dla wilgitnych pokoi, gdyż dy- 
wam jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 
ü; waniki przed łóżko tylko 80 et. za sztukę. 
Pierwszy merawski rozsyłkowy dom towarów 
Ffulius ifoitusch, Góding Nr. 199 (Morawa) 
Tysiące podziękcwań 1 ponownych zamówień są do przej- 
rzenia. Nicodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 
143. wrót i zwracam pieniądze. 
Do Pana Hoitascha w Göding. 
Książon Aleksapur: von Croy iest bardzo zadowolona 
z zakupiezych n tana Ściennych dywanów; proszę o przy- 
Bianie Owrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
tak jak w katzlogu Nr. 92 po zł. 2.30. 2> 20 
Z povażaniem Franciszka Ltisehner, ochmistrzyni. 


"PZ UD JEZ dz” POECIE =% 4 2. 
Nujlcęsr= czeskie Źródło zauk upna. 
Tanie pierze na posciel! 


1 kg. Szarego, dart 2 K, lepsze 
2 K 40 h; pólbiałe 2 K 80 h; 
biale 4 K; białe pnchowate 5 K 
10h; 1 kg bardzo dubre, blale 
"uk Śnieg, darte 6 K 40 h. 8 K; 
X kg. puchu szarego 6 K, 7 K; 
algo, Gubsego lU h; najlepszego pnchu z piersi 38 K. 

E'rzy odbiorze 6 kg. franko. i s4 

Ra mił z pestego czerwon: go. modrego, białe 
(etwa pościel Miód" go Aai en, 1 pierzyną 180 
im. długa, 116 cm szeroka, Oraz 2 podnszki, "ażda 80 em 
ałuca b» cm szeroka. napełnione świezem: Bzaremu, bardzo 
tewzłem puchąwatem pierzem 16 K; półpuch 2%: K; puch 
20 K; pojedyńcze plerryny 10 K. 12 K, 14 K, 16 K; pos 
dnszki 3 k. 3 K50hb, 4K Wysyłka za zaliczką od I K 
pocz franko. Odmiana lub zwrot franko dozwolony. 


Za nio- 


| stosowne zwiaca sio pieniątze. S. Benżsch In Deachenitz 104. 


Buzeorwald, 


©obrzę że nie kupilem 
Amen 


mie Cennik darmo i friste, "TDA 


z FESTET 


żydowskiej Tchoty - było by pa 
$podruach. Malerye na ubrana z 
palstuej Ikala domowej Antamege 
Barula „Korczynie 2 powwojnia 
kręconych nici są nadzwyczej 
Uwe a przy lem tane 
Proszę się przekonaćlzm , 
żądać darmo cennika na ubra 
ma imow męzkue i dZieCiĘCE, 
4 Towar hlory 39 nie podoba 
NĄ: wymieniam albo zwracam p:zn:qdzo 


Rt, 
5d Antoni Barul 


gi Pod opeka Sw Jozeb 
Ę U Rody FA Karze, 
y Erw kKorczynie 
< Z 4 
R 


(Gatcya 


ieorAq ju mazs UD 33 UZ 


PRAWDA 


mi 


(karty korespondencyjne) 


z życzeniami Swiąt Bożego Narodzeniałt 
Nowego Roku białe kartonowe 10 sztuk 40 hal., 
szamowe 10 sztuk 50 hal. kolorowe gładkie w ob- 
wódkach zakopiańskich 10 sztuk 60 kal. kolorowe 
w obwódce szarej 10 sztuk 60 hal. kolorowe w 
szarej obwódce z płótna tłoczonego 10 sztuk 70 hal., 
kolorowe w obwódce szarej passe-partout 10 sztuk 
80 hal., gładkie religijne 10 sztuk 70 hal. kolorowa 
gładkie 10 sztuk 40 hal, tłoczone 10 sztuk 80 hal., 
z satyrami wielkopolskiemi 10 sztuk 40 hal., herbi- 
kowe wielkie 10 sztuk 1 kor., z żarcikami i przy- 
słowiami 10 sztuk 40 hal. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy“! 
w Krakowie, ulica Stolarska l. 6. 

Wysyłkę uskutecznia się tylko za po: 
przedniem madesłaniem należytości. 
Kto zamówi kartki a nie nadeśle pieniędzy, zamó- 
wienia nie będą uskutecznione. 


+*03990600920000606947 
Książeczki do nabożeństwa 


L „„Wianek ku czct N. Maryi Panny 
1000 stron druku. Stosownie do oprawy ceny są 
różne: począwszy od 1 kor, 60 hał. aż do 6 kor. 60 kat. 

2. „Ołtarzyk rzymsko-katolicki'* 628 
stron druku, (Ceny różne: od 1 kor. 20 hał. aż do 6 
kor. 60 hal. stosownie do oprawy. 

3. „Aniol Stróż Chrześcianina katolika 
646 ston druku. Ceny od 1 kor. 20 hal. idg w górę 
aż do 6 k. 60 hl 

4, „„Wyborek Nabożeństwa «i Pieśni. 
368 stron druku. W oprawie najtańsze; hosziuje 90 
kal. &tosswnte do kosztowniejszej oprawy ceny idą 
w górę ań do 4 kor. 80 halerzy. 

58. „Przyjaciel młodej duszy dla mło- 
dzieży mała książeczka 700 stron druku wielkość 
1IIX8 etm. w oprawie najtańszej kosztuje 75 hal 
Stosowane do kosztowntejszej oprawy ceny idg w qórę 
aż do 2 kor. 40 hal. 

8. „„Przewodnik duchowy 832 stron dru- 
ku. Ceny od 1 kor. 65 hal. aż do 3 kor. 

Do nabycia: w Administracyt „Prawdy 
w Krakowtą ul. Stolarska l. 6. 


Cenniki dokładne przesyłamy na żądanie darmo. 


*  farmonika z 8 klawiszami 1.45 
złr., z 10 klawisz. pięknie wyko- 
nana złr. 2,45, w dużym formar 
cie z 10 klawisz. i 2 rejestrami 
zir. 3.50, z B rejestrami i zn 
Bze z perłowej macicy złr. 4.8 

Skrzypce za smyczkiem pięknie 
wykonane złr. 2.86, w lepszym 
gat. złr. 8.70, naji. złr. 4.60 mister. 

nie wykon. złr. 7.15. 


Za towar, który się nie spodoba, zwracam płeniądze. 
Na żądanie wysyłam darmo i opdłetnie katalog ilustrowany 
zegarów. zegarków, wyrobów jubilerskich, s chińskiego ste 
pra przyborów i narzędzi zegarm. i towarów muzycznyc5 


F. Pamm, Kraków, Zielona Nr. 2. 


Ra 


nk AE a ŚLE R SARA 


nabywać można tanio! 


Odznaczone złotemi "medalami maszyny do 
wyrobu dachówek eementowych systemy: 


„Imperial“, „Reform“, „Kolumbia“ i naj- 
nowszy Model 1909. 

Maszyny do wyrobu cegieł cementowych. 
Maszyny do wyrobu posadzek cemento- 
wych oraz formy do rur kanalizacyjnych 
i studziennych. 

Prawdziwe farby eementowe i oliwę do 
smarowania ptyt. 


Cenniki i kosztorysy posyła za darmo 


Dom dla handlu | przemysłu, 


w Chrzanowie (Galicya). 


Największe przedsiębiorstwo dla þu- 


dowy maszyn z dziedziny przemysłu cemen- 
towego. 


C. K. nagroda państwowa za zna:om te wyroby. Na wszystkich 
wystawach zaszezycona pierwszemi nagrodami. 


Pierwsza słowiańska fabryka zegarów wisżowych 
fr. RE, Berno, Nowa 25 Morawa 


wyrabia i dostarcza 


zegary wieżowe 


dia kościołów, szkół, zam= 
ków, fabryk, raluszów, wii 

tylko znakomicie wykonane į 
najtaniej 


zegary kontrołowe dla straży. 


Kosztorysy darmo — COeniki opłatnie. — Wywóz 
do wielu słowiańskich ziemi. 


Marka ochronna: „Kotwica“ 


Liniment. Gapsici comp., 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
SE: do aż ir we wszystkich aptekach po cenie 

140 i 2 K. Przy kupnie tega powszechnie 
ulubionego srodka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach s naszą ochronną marką 
„Kotwicą, wtenczas jest pewność, że się otrzymało 
wyrób oryginalny. 


Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwem" 


w Pradze, ulica Elźbiety No. 5 nowy. 
siĘ Wysyłka codzienna. § 


793 
EA . 8 


Miekświwsne I Prawna ochrona. 
== Wzór zarejestrowawy. == 


Frzecwdne Uzwonti 
anielskie na drzewko Kr 1. 


cato z metalu, z 6 pozłacatry- 
mi aniołkomi. 38 en. wyselńc. 
Kolco na drzewko trwałe, Po- 
ręuzenio za działąmio boz aa- 
rzutu. Najvięknieza i nnno- 
SH} wsza ozdoba drzewka, kżóraj 
| nie powinno hrazować w ża- 
; dnym chrześerańskim demu. 
Wytworzone przez 3 świecę 
*| ciepłe powietrze obraca kóko 
rozpędowe a umisaoszonu 0A 
niem młoteczki stalowo ude- 
rzają o 3 dzwanki 1 rozbrzae- 
wała pąkna Brobrne dzwięki, 
któro młodych : starych wpra- 
wiają w urvozysty, Bwkęteecny 
nastrój, Cena z pudelkciem 
s 1 sposobem użycia opłacone po 
2 przesłaniu pieniędzy za sA 


ZZ e—a 


„Nowośśi 


À oaz 4 M. 1.50. 
3 sztusi koron 4,— 9 sztuk korga 10.88 
400 PSEUD ja „. „ 1358 
6 ‘$; Š 7.50 24 4h na 20.89 


2. Tosame dzwonzi anielskie nę 
drzewko w wykonaniu bardzo okazatem, nadzwycza plękuio nikiu- 
wane, z kręconym. słupkami dzwonkowymi 13 wspanalo vomir- 
łącymi kwiatami z srebrnej lametv, które po zaputeaie wice eskulo 
odbijają Światło, w pudełku wraz ze sposobem nżgcia. opłacone pa 
przesianiu pieniędzy, za sztusę ši. %. 

; Sztnki koron 5.50 9 sztuz koron 15,50 

A e; 7.25 B aw 200 

6 = „ 1050 24 i „aac0 08 
Za zaliczką 20 hal. więcej. Przy zamówisaiu wiącej jak Jodirej sztuki 
takioh dzwonków otrzymuje każdy zaniwinjący EO sztuk wybrany 
artystycznie wykonanych zart z widozam, pomięlsy nemi karty na 
Boże Narodzenie i noworoczna, które wszędzio sprzedają po 10) «9 

12 al. za sztukę. 

Zamiava dozsulona albo zwrócenie pienią izn, ċ ant 
tem żaduego ryzyka, . Za nówiemin przęsyłać wezeimiej 
do ©. i k. dosiawey dworu Hanns iionraiba w Sriix Ar 
2037 (Czechy). 

Zażądać mego najnowszego katalogu główaego z 300 ojlbitkami, 
który przysyła się aatychmiast, za darmo i opłacony. 


Za zaliezką 20 hal. więcej. Nr. 


n EEEE Sanm meS p a KOESACE A 
Zmiana iokatu 


Fabryka stor i żaluzyi Wiadysiawa 
Pędziwiatra została przeniesioną do Dębnik ul. 
Kościuszki 1. 15 I. piętro na przeciw kapliczki. 

Dła lepszej dogodności Szanownej P. 
Publiczności przyjmuje zamówienia Reim i dz 
Oeuniki na żądanie gratis i franko. 


Z szącunkiem $ 


i WŁ. Pedziwiatr. g 
B mera cs gm HEDD FAL m e M 


g: 


Nowość! Nowęść! 


Ə s a E 
papier lisiowy 

z przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
„W serdecznej przyiaźni*. „Bóg z tobą“. „Pa= 
miętaj o mnie‘. „„Da widzenia", oraz z różnemi 
stosownemi wierszami. 

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 
raz 54 halerzy. 

Do nabycia w Administracyi „„Prawdy', Kra: 
ków, Stolarska l. 6. 

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią= 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wysys 
łamv i nie odpowiadamy. 


3 teczki na- 


T94_ 


M Preez 1 W) robani oheymi 


Jedyne źródło z: JOD fabrykatów swoj- 
skich jako to: M aszyn do wyrobu da- 
chówek, cegieł i posadzek cemen- 
towych, oraz form do wyrobu rur 
betenowych jest 


Pierwsza i jedyna w kraju specyalna 
fabryka maszyn i ferm dla przemysłu 
2> 2 emenowego © «© 


inż. chem Wincentego Boguckiego 
w Ghrzenowie. 


Powyż ższa firma dostarcza i cement pier- 
wszej jakości wszelkich marek, cementowe 
farby oszczędnościowe w różnych kolorach, 
oraz oliwę do smarowania płyt — wszystko 
po cenach najprzystępniejszych. 


Ceuniki i infoimacye odwrotnie i darmo. 


Interesanci milewidziani w mi w fabryce, | Sum 


s 


mo —"* pa EE 04 w. ANM ERNI 


II DZIEJE POLSKI, 


wydawnictwo przepiękne, na kosztownym papier.e, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo pięknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardza 
miska, tvlko 4 korony w pięknej oprawie, Z prze= 
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winną 
znajdować się w domu każdego Polaka. 


Zamawiać należy w Administracyi „Prawdy“, 
Kraków, ul. Stolarska L 6 za poprzednim nadesła« 
niem należytości, gdyż inaczej nie wysyła się. 


| ARR O 0 EOKA, OOIRONRA 
Wspaniała nowość! 
Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze- 
dajemy śliczny, trwały, znakomicie idący, 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
À wspaniale złocony i nadzwyczaj pięknie 
grawirowany zegarek kieszonkowy Auker- 
Remontcir, 38 godzin idący za jednem na- 
kręceniem, z bardzo ozdobnym ziocońym 
łancenszkiem i z 2-letnią gwarancyg. Każ- 
dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 
kor. 460, 8 sztuki kor. 12.90. Taki sam niklowy z łań- 
cuszkiem poareb. kor. 8.75, 8 sztuki kor. 10.25. Wysyłka 
za zaliczką. Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni nepowrót 1 pieniądze zwracamy franko. 


Kupeliner i Holzer, Kraków, Dietlowska 62/12. 
Bogato illustr. cenniki przeszio 2.000 wzorów na żąda- 
nie darmo i epłatnie. 


darzy polskich. 


2. 
3. Kalendarz Ścienny. 
4. 


Zamówienia prosimy adresować: 


damy, 
koszta zaliczki wynoszą 65 hal. 


Już wyszedł z drnku 


Kalendarz „Prawdy” na rok 1909 


W tym roku jest nasz kalendarz na bardzo dobrym papierze staran- 
nie opracowany i zawiera oprócz kalendaryum i jarmaków bardzo wiele cie- 
kawych powieści, pożytecznych artykułów, obrazków większych i mniejszych, 
jest bezwątpienia jednym z najlepszych i najtańszych kalen- 


Do kalendarza „Prawdy* na rok 1909 dajemy jako nadzwyczajne dodatki: 
1. ©braz Zwiastcwania Najśw. Panny Maryi. 
Obraz kolorowy ilustracyi „Ojca zadżumionych*. 


Kalendarz kieszonkowy. 
Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Prawdy“ 40 hal.; 
cena zaś kalendarza oprawnego dla czytelników „Prawdy“ 50 halerzy. 
Ktoby zechciał zająć się rozszerzaniem kalendarza „Prawdy“ otrzyma słósowny rabat, 


fidministracya „Prawdy“ w Krakowie. 
Prosimy więc wszystkich: kupujcie i popierajcie kalendarz „Prawdy“ na rok 1909. 


Zamawiający powinien należytość nadesłać z góry przekazem, lub 
markami pocztowemi, gdyż inaczej kalendarzy nie wysyłamy i nie odpowia- 
Za zaliczką znów pojedyńcze kalendarze wysyłać nie warto, gdyż 


- Mim 


Bryndza karpacka owcza. 

1 laska 6 kg. bryndzy dese- 
rowej koron 7.34. 

1 faska 5 kg. bryndzy majo- 
wej koron 6.34. 

1 faska 5 klg. bryndzy ostrej 
koron 4.84, 

1 blasz. 5 klg. masla desarowego 
koron 11.34. 

1 blasz, 5 kig. smalcu wieprzo- 
wego, koron 8,84. 

1 paczka ð kg. sera szwajcar- 
skiego koron 9.84. 

l paczsa Ď klg. słoniny białej 
grubej, koron 7.84. 

1 paczka 5 kg, słoniny wędzo- 
nej koron 8.04. 

1 paczka 5 kg. śliwek turec- 
kich albo powidła k.2.84 i 3.84. 

i paczka 5 kg. słoniny papry- 
kowanej koron 8.34. 

1 paczka 5 klg. kiełbas wie- 
przowych k. 8.84, 

1 kilo kawy palonej po koros 
2.80, 820 do 4.—. 

1 kilo kawy snrowej po 2.40 k. 
2.90 do 3.89 koron. 

Herbata w paczkach fub na 

wagę i różne towary spożywcze 

wysyłam za zaliczką. Porto i 

opakowanie już daję do każdej 

stacyi pocztowej franko poleca 

Dom specyzłów węgierskich 
Kiefer Leo, iśćsmari 
(Węgry). 


Lenie 628- 
skie pierze | 


42 k.; biale f 


darto 
miękkości 


(skub.) j 
edredońsk. darte § 
18—24 k. śnieżne-białe mięk- 


kości edredońskiego darte š 
30—36 koron. Rozsyłka pla- £ 
tna za pobraniem. Zamiana. 
ub zwrot dozwelony za od- 
plata porta. 


iienedykt Suchsei, Lobes 311 
l poczta Pilsen w Czechach 


kioczenie w łóżku. 
Natychmiastowe wyleczenie 
uupewnione, Objaśnienia 

ezpłatne. Podać wiekipłeć! 

wietne pisma dziękczynne. 
Środek polecany przez le- 
karzy. Enstytnt SANITAS“, 
VELSURG P. 43 Bawarya. 


— 


„dak i gdzie 
szukać zarobku% 


Książeczka zawierająca 
ważne wskazówki dla ro- 
botników do nabycia za 
nadesłaniem 40 hał. gotów- 
ką lub markami w Admini- 
tracyl „Prawdy w Kra- 
kowie ulicy Stolarskiej L 6. 
p pan 8 


Kewala zdol- 
nego i cieślę 
tarazem dwóch leśnych 


rzyjmie od nowego roku 
arząd dobr hr. Romera 
wy Woli Qcieckiej poczta 
Dąbia koło Debigr. > 


ODCOBODBOOBDDGOQQQQOQGDOGE ŻA GOBROODOOGOBE 
Ważne! %9 £ Uwaga! (* 
Dla chorych! 
Dla cierpiących! 
Dia zdrowych! 


Przeciw jak najbardziej zauterzałya i 
czywym wypadkom Bearinatyzew € 
Nerwobóli, óla głowy, Bólu zębów, nioró- 
wnie przeciw KHótowi mięśał, Kaiutin t boku, 
Spnuchkizaom, lMółom nóg, Zapałenłiu stn- 
wów i tym poiobuym dolagiiwzściem, chwałą 
ogólnie znakomity, ną wielu klielkach prakty- 
oznie wypróbowany, wə wszyskich państwach 


paten- ICHTYOMENTEL wiołakrotnie 


towany adżniszony, 
Statek n807WYCZAJNY. Datsdare puana | mó Sriti 
ALI Jcdua próba wystarczy, sby przekomió, 
BBY że prawdziwy Iehtycmentol Edelmana ła nawet 
w tych wypadkach, w których łem środki nie 
pomagały. — Frzenzło 5,900 wÁ 
i słavłe LAJ npŚwiadozęi lekarskich wakaznje na waakonalie 
wadztwego Iehzyyós nrołay = Główna fabryka i wysylka praris, 


pra- 
dla: $ 
r ; à i J 
Laboraioryom chomiszae apbtaza Edelmana w Bohorodozanash Ra. 3/1. 6; 
5 fiaszek franky (z oplaceną pocztą i opakowaniem) kusztuje 6 Koron. tO flaszelx €) 
franko Kosztuje 10 Keron. 25 flaszek franko kosztuje 23 Keron. 


ʻa} | Uprasza wię wyraźnie żądać Ichtyomeniplu Edelmasa w plombo- 4. 
X 0 strzeżenie * wanem opakowaniu, a wszystkie falsyfikaty odranesć, mmario È) 


6 


or- 
4 


rada 


GOGOGOOCOCGOBGUCOODOODODOGZE 


E> 
GODOLCOBCOGOO LOBODODUOOCOCOLOGOGGOGOBZU 
POZIE 7 KOZY EEEE Nabładom 

Singera || księgarni katolickie; 
a maszyny nabyć Ś| 2r. kopyczeB | 

najnowsza i nèj- = można we ; eA d 

| znakomitsza ma- GESS wszystkich na-f| "= kred, kogo Saaki 
EED CORET GIE ZURA, szych składach ||wyjdzie z druku z końcem 


Filie we wszy» E 
stkich większych $ 
miejscowościuch. p 


L 49. 


E SINGER Co. bieżącego a CE dziete 
Tow. Ake, 

J Maszyn do szycia. 
o = gźruków, 


SSA 
(Szopka) 
Oratoryum ludowe w 5 od: 
działach w śpiewach i obra- 
zach sesmicznych z kolęd 
i kantyczek zestawił 
ks, Leonard Solecki, proboszcz 
o. Ł w Brzeżanach. 
Z instrumentacyą na całą 
orkierstrę wykonał Wilhelm 
Czerwiński. Wydanie V, 
poprawne z towarzyszeniem 
lortepiańu lub harmonii. 
Za nadesłaniem K. 6.60 wy: 
syła natychmiast po wyj- 
ściu, w kolei zamówień 
egzemplarzeelegancKo opra- 
wne franco powyższa, Księ- 
garnia. 


Go ABEC "Poizupuari 

i z : fa 

eem lajłańsze środło nabyeie wyrobów tkackich, 74834 

Z najlepszego przędziwa ' najstaranniej wykonane płótna blate 
zwykle i prześnieradłowej szero tści, 

Śzewioty, Dreliszki, R :ezniki, Chusteczki do nosa, 
Scierki, Obrusy, Serwety, Plócienka kolorowe itp. 
poleca po canach umiarkowanych 
Thkalnin wyrobów intanych i bawełnianych 
pod opieką św. Józefa 
Antoniego Baruta w Korczynie obok Krosna. 
Probki wysyła na żadunie darmo i opłatnie. 


Bxeszurę o Ojcu św, Finsie X. 
pod tyłnłem: 


Papież - Jubilat Pius X. 


można nabywać po cenie 40 Mał. za egzemplarz w 
Lwowszlej Sodal cyi, Sarnów I. 4., dokąd należy wy- 
stosowywać wszelkie zamówienia, 


06% Taniej niż wszędzie *©+808 
znazomiie młólna Korczyńskie 


Samodzielnie odnawinm oł« 
tarze, ferwtrony, cyboryum i 
wszelkie roboty kościelne w 
zakresie pozłotnictwa, przeto 
poszuknję pracy u Wielebnego 
Duchowieństwa. Wykonuję na 
der sumiennie i trwało i arty: 
stycznie, na żądanie okażę świa 


i wszełkie inue wyroby tkackie. 
Również silne materye na ubrania dla każde- 
go stanu i na każdy sezon. 26-11 
Poleca Szanownoj P. T. Publiczności tkalnia 


Józefa JóPasza „od op. Naiśw. Rodziny” 
w HKHorwzyrie obok Krosna (Ga iera). 
ƏS Próbki z oceną na żądanie gratis 1 iranko. © 


+ 


deetwa, Astoni Pasto pozłotnik 
Kraków Krowoderska nr. 19. 


Kaneelarya adwokata 
Pr. Edikiewicza 
w Krakowie u. Warszawską © 


zalaiwia sprawy sądowe, poli- 
tyczne i skarbowe, 


| 
| 
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DRUKARNIA „PRAWDY* 


W KRAKOWIE o ULICA STOLARSKA L. 6 


Wykonnje się wszelkie prace drukar- 
skie tak w jednym jak i w więcej 
kolorach į. t.: dzieła, katalogi, cza- 
sopisma, papiery listowe, rachunki, 
afisze, odezwy, koperty, programy, 
zaproszenia, karty polecające, karty 
korespondencyjne, bilety wizytowe, 
itp., itp. gustownie, szybko i tanio 


SJUBZZEWBKEOBECORBSZENZGE 


Nowo 
otwarta! ES 
EA 


EE Nowo 
EM otwarta! 


ZAZBZJESEZDECE 


JX: 


EBS EE RWI "39 O RPO A NR T 9 A koko 13 = 
pz Taniej niż wszędzie. wam w |  AKCYJAY BANA ZWIĄZEOWY | 


dla stowzrzyszeń zzrobkowych i gospolarczych we Cwowie 
oiworzył z dniem 15 kwietnia IK8 w BRevumieie 
iOderberg) w domu p Kasslera w pobliżu dworca ko- 
lejowego TAŚrZECW, apteki 


Met E wn nin p: nietz wszelk egg ra tza'tt, 


Taniej niż wszędzie. wwxa w 


Maszyny najnowszej konstrukcyi do § 
$ fabrykacyi cementowych dachówek, cegieł, 
i posadzek, — Formy do betonowych wyro- | 
| bów. — Sikawki pożarne budują i dostar- 3 
czają 


Bogucki Teleśniekiw Bochni 


polecają: 
Płyty do dachówek cementowych. — Cement. 
| Najlepsze i najwydatniejsze ogniotrwa e 
prawdziwe farby cementowe do glazurowania 4 
) dachówek. — W najlepszym gatunku oli- 
wg do smarowania płyt. — Najnowszą farbę 
fasadową zastępującą farbę o!ejną, wytrzy- 
małą przeciw wszelkim wilgotnym działa- 
niom i w słońcu utrzymującą pierwotny 


Eoia pojeo 


M perceleeyjay P 
w Krakowie usypana. I pe 


Rynek gł. L. 88 L p. „e ze ctm, długości, yig om 
ma obszar dworski tuż pod Kra- ab U ycia Flugo 


howem na d:geduvch war akah jg soi ; 140 ctm. szerokości koron 
do rezpzreeiowunia. W;latyjąĄjy__ 15 18.— i ?L-. | 
po.rzeba tylko tent RE k po uszka dług tO ctm, szero- 
reszta spłacałna w 10 atac kość 53 ctm. koroa 3.—, 8.50 
Budynki we dworze mu-jẸ i 4,— >; vy cim. dług. 1 70 ctin. 
rowane i drowciane, szer. kor. 4.50 : 5.50. Wyko- 
Inseniurz żywy | mar-|5'anie tatże podłu; dowo!ne 
twy również do sprzedania, miary. 3-zęścowe materace 
j łósteanie na l łóżko po kor 
Gieba jest rędzina ]-szej |Ą 7 : )! 
| ialay na rówunach tuż przy A Ag kor. A ISA 
kolor. — Przyjmuą wszelkie reparacye ma- | zościacu uo krukowa. GAY cyca od 
5 > : S Zgłoszenia odbiera się wprost j 
szyn parowych, pomp i t. p. — Urz: dzena 


i uozaolone za zwrotem kosztow 
||w biurze Barku Łarcelacyjnego 


| y ; Kako Rynek głó L. 33 przesyłki. 
wodociągowe dla zakładów przemysiowych l der 2 yoek główny n a a 
i obszarów dworskich i t. p. 


; | © O QGGODOODEO N A 
Koszierysy I wytaśnenia bszpłame. i 


Qdpowieuziałny TEdAKLOI : Wydawca 
X. Melcniotr idadzieła. 


Czcionkami grukarm „Katonka”, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytonuu. 


Dodatek powieściowy do „Prawdy fr. 50. 


ZSTĄP. 


boże! o którym wiem, iż jesteś w Niebie, 

W btękitach, ponad gwiazdami srebrnemi, 
Kięczę i ręce wyciagam do Ciebie, 

1 wołam głosem wszystkich tęsknot ziemi: 
„Zstąp!... W ubożuchnem onem Betleemie, 
Przy rozjaśnionej blaskiem cudu nocy, 

Ujrzą Cię ludzie, że schodzisz na ziemię, 

Że jesteś Bogiem potęgi i mocy, 

ł razem z Tobą zejdzie pokrzepienie. 

Wiara nam serca napełni spokojem, 

Gdy od błękitów odbite promicnie 

Padną na czoła, zlane trudu znojem 

W górę ku Tobie podniosą je ludzie. 

A choć znów przyjdzie ciężka, twarda praca, 
Zostanie w duszach wspomnienie o cudzie 

jak promień słońca, co wszystko ozłaca. M.I. 


MOJA GWIAZDKA. 


Od dzieciństwa byłem pieściochem ciotki, która 
chowała poczciwie sierotę jak matka rodzona i co rok 
wyprawiała mi sute gwiazdki, obdarzała mnie wspa- 
niałemi rumakami na biegunach, blaszanemi szablami, 
których ciosy znajdowały się na jej mebłach, i teraz 
też uważałem sobie za obowiązek przybywać do niej 
co rek na wilią, przywożąc ze sobą najwspanialsze 
karpie i szczupaki, jakie dały się złowić w stawach 
Wólki. Gospodarowała tam niegdyś pracowicie na 
mieniu sieroty, i wiedziałem, że jej to zrobi przyjem- 
ność, ła gwiazdka od Stasia, jak nazywała mnie do- 
tąd. Tylko już teraz nie zjadałem ukradkiem przy- 
smaków, nie chwytałem rodzenków i migdałów, choć 
lubiłem wtrącać się tu i pomagać w pracy p. Zotii, 
wychowanicy ciotki, ubogiej sierocie, którą ciotka 
wzięła poczciwie do siebie i obchodziła się z nią, jak 
z córką, a która nazywałem kuzynką, jakkoiwiek nie 
znałłm stopnia łączącego na pokrewieństwa. Ciotka 
mówiła zwykle o niej: 

— Dobra dziewczyna... 

A była rzeczywiście dobra. miłą i wdzięczną, wy- 
bierając się też z Wólki do Warszawy, nie o samej 
tylko ciotce Anieli myślałem. 

Ciotka dla mojej przyjemności zapewne urządziła 
po wigilijnej biesiadzie różne gry wesołe, czasem mie- 
liśmy chętkę połańcować, ale nie było na to wiele 
czas, ponieważ następni: jechaliśmy wszyscy na mszę 
północną na Pasterkę. 

. Aż jednego roku formuła ta uległa pewnej zmia- 
nie... 

„— Moje dziecko — rzekła — tobie należałoby po- 
myśleć o zmianie stanu. Takbym pragnęła, abys 
ożenił jeszcze za mego życia... 

„mieszałem się wiecej, niżbym przypuścił, że to 
być może. P. Zofia, Zosia, stanęła mi przed oczyma. 

— Już ja myślę o tem nie od dzisiaj — dodała. 
— Mam nawet coś upatrzonego... 

Schyliłem się i pocałowałem ja w rękę, ale zrobi- 
ło mi się trochę niemiło. Byłbym woiał, aby wybór 
zostawiła mi całkowicie, to też rzekłem poważnie: 

-- Ciociu kochana, śmierć i żona od Boga prze- 
znaczona. > 

— Tak mój Stasiu drogi, ale Pan Bóg każe nam 
coś się do tego dołożyć. Wiesz przecież jak cię ko- 
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cham, wiesz, że twoja żona będzie to córka dia mnie, 
ale nie o sobie myśleć mi tu należy. Długo się za- 
stanawiałam, długo wszystko ważyłam, aż doszłam 
do przekonania, że lepszego wyboru nie możesz zro- 
bić. Wiek odpowiedni, bo jesteś od niej starszy blis 
zko o lat dziesięć, urodę '>óg jej dał, a serce, a po» 
czciwość znam ja naj.epiej, pizytem nie będzie ubo- 
ga, nie wejdzie w dom twój bez wiana. 

Drgnałem i wyprostowałem się. 

— Nigdy nie myślałem o pieniądzach przy wybo- 
rze żony — rzekłem dumnie. — Niech ją serce moje 
pokocha. 

— Naturalnie, naturalnie, mój Stachu drogi. Wiem 
że nie jesteś chciwiec i łapigrosz, ale ta, o której my- 
ślę dla ciebie, będzie miała i posag... To nie twoja, 
aie moja rzecz myśleć o tem... 

Patrzyła na mnie z takim słodkim, miłym wyra- 
zem twarzy, uśmiechała się tak poczciwie, ale już to 
mnie nie wzruszało bynajmniej. 

— Nie, ciotko — rzekłem prawie szorstko -— nie 
zamierzam się żenić jeszcze. 

— To źle, jesteś właśnie w tym wieku, w którym 
należy już pomyśleć o tem.  Żenić się wtedy, kiedy 
już serce z czasem wychłodnie, to grzech. 

— Grzech jest przedewszystkiem żenić się bez mi: 
łości — odparłem chiodno — a ciotka Aniela spojrza- 
ła na mnie. — Nie chciałabym tego, Bóg widzi, prze: 
cież wiesz, żem tak czuła i myślała zawsze, ale mo- 
żebyś pokochał?... 

— Nie mówmy już nic w tym przedmiocie, ciociu 


kochana... — rzekłem i powiedziałem jej dobranoc, 
chłodniej niż zwykłe. 
— Starość traci pamięć... — mówiłem sobie z ża- 


lem, z goryczą. — Raz pierwszy w życiu ciotka Aniela 
zrobiła mi przykrość, raz pierwszy miałem jej coś do 
zarzucenia. 

To coś było tak silne, nawet mimo woli mojej, 
bom usiłował je tłómaczyć sobie tem, iż swatanie jest 
ogólną wadą kobiet — żem skrócił mój zwykły poby’ 
w Warszawie. Zaraz po Świętach wyjechałem. 

Ciotka była bardzo dotknięta, nawet rozd'aźniona. 
Nie zatrzymywała mnie wcale i tylko na odjezdnem 
rzekła mi z żalem: 

— A proszę niechże ja wiem przynajmniej, kiedy 
serce twoje uderzy nakoniec dla tej, którą uznasz go- 
dna swej miłości. Marzyłam, marzenie moje rozchwia- 
ło się, ale, że szczęście twoje stało dla mnie zawsze 
na planie pierwszym, więc nie mam żalu do ciebie, 

— Mam tylko żal do losu... — dodała — a mnie 
się zrobiło bardzo przykro, ałe rzecz była zbyt waż- 
ną, aby nawet przywiązanie moje do ciotki mogło lu 
oddziałać. 

Zosia pomiarkowała, że zaszło coś pomiędzy na- 
mi i na małą chwilę przed odjazdem moim zrobiła 
mi za to wymówkę. 

— Coś pan zrobił, panie Stanisławie? — rzekła mi 
z wyrzutem pewnym. — Ciocia Anieia czegoś zmart- 
wiona i smutna?... 

— Broniłem niezawisłości mego serca — odparłem 
żywo. 

— Czy można sprzedać serce swoje? — dodałem 
z goryczą: — Czy można wyrzucić sobie z niego mi- 
łość, gdy tam raz weszła? 

M:mowoli ujałem jej rękę i przytrzymałem w roz: 
pałonych dłoniach moich. Raz pierwszy spojrzałem 
tak w słodkie jej źrenice błękitne, że delikatny rumie- 
niec wystąpił na liczko jej Śliczne. 


DODATEK POWIESCIOWY DO „PRAWDY: | 
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Nie usłyszałem od niej ani jednego tkliwszego sło- 
wa; przecież wiedziałem, że jej serce nie jest mi obo- 
jętne, i tem cięższy żal czułem do ciotki. Jak jabym 
był szczęśliwy z tą bezposażn? z tą skromną w cie- 
„mnej sukience wełnianej, która uszyłv jej rączki. Jak 
byłbym szczęśliwy... 

Ciotka napisała do mnie w parę tygodni potem, 
abym przyjechał użyć w mieście trochę karnawału; 
widać było, że jej żal do mnie już złagodniał, ale 
mój trwał mimowołi. 

— Starość wystyga... starość nie umie pamiętać — 
powtarzałem, przecież namyśliłem się i przyjechałem 
po pewnym czasie, ale nie było mi tu już tak miło 
i dobrze, jak niegdyś. Bałem się sam siebie, bałem 
się zdradzić, za to bywałem dwa razy tyle w mieście, 
co niegdyś, aż naraz uczułem, że mi to cięży zanadto 
i junego wieczora pożegnałem ciotkę. 

— Odjeżdżasz? — zawo:ała z żalem. 

— Tak. Miasto mnie nudzi, przytem nie jesiem © 
tyle bogatym, abym mógł tak opuszczać gospodarstwo... 

— Ale moja praca mi nie cięży — dodaiem co- 
prędzej. — Byle tylko nie wziąć na siebie jarzina zby! 
ciężkiego, można być szczęśliwym, pracując... 

Ciotka spojrzała na mnie. 

— Nie rozumiem, do czego się to odnosi — rze 
kła trochę sucho. 

Przestaliśmy się rozumieć już teraz i mogia pomy 
śleć, żem nazywał jarzmem to uczucie wdzięczności 
dla niej, które czuć było z mojej strony obowiąz- 
kiem. 

Nie przybyła do Wólki na lato, jak to bywało 
zwykle. Przyjechałem po nią, prosiłem, ale odmówiła 
mi. Wybierała się gdzieś do wód i ja też przestałem 
nalegać; w jesieni, gdy wróciła, przywitałem ją tyłko 
listownie. Wymówiłem się brakiem czasu. Licho mnie 
pokusiło, żem napisał: Człowiek, który nie jest ma- 
gnatem, a chce zachować niezawisłość, musi pilnować 
pracy. Ciotka odpisała mi, chwaląc tę moją sentencyą. 

— Bardzo pięknie reżonujesz i cieszę się z tego, 
lecz ja, która znam życie lepiej od ciebie, mogłabym 
dodać, że nie samym chlebem żyje człowiek... 

Rozgniewa:em się. I to dla mnie ta wymówka? 
Zakopałem się w pracy; ze złości chciałem robić ma- 
jatek, aby pokazać ciotce, że mi nie chodzi bynajmniej 
o jej krocie, o jej zapisy. I dotrwało to tak do Bo 
żego Narodzenia; z początku mówiłem sobie, że nie 
pojadę, jeżeli nie otrzymam specyalnego zaproszenia, 
ale przywiązanie wzięło w końcu górę nad dumą. 
Znalazłem między papierami jakiś dawny list ciotki, 
pisany do mnie, gdym był chłopcem, i zmiękłem. 

— Dobre, poczciwe kobiecisko — rzekłem sobie. — 
Sama nie była nigdy chciwą i, jeżeii pragnie dia mnie 
majątku, to przez przywiązanie właśnie. Starość za- 
pomina, co to jest miłość... serce starych ludzi sty- 
gnie... 

Żem się zdecydował ostatecznie dość późno, wy- 
jechałem już w sam dzień wilii, ale rankiem wczes- 
mym; wiedziałem, że stanę na czas, i tak się też stało. 

Jechałem, myśląc, jak też przywitłanym zostanę? 
Wiedziałem, że jestem kochany jak syn rodzony, ale 
czyż i matki nie zacinają się na dzieci swoje w ta- 
kich, jak tu, przypadkach? Chcą je uszczęśliwić na 
swój Sposób... 

— Stare serce nie pamięta, jak biło w piersi mło- 
dej — mówiłem sobie z goryczą, a wiozłem też, już 
w rękach własnych, bukiet dia mojej Zosi, bom ją 
zawsze w myśli tak nazywał. 


I rozdzielać nas diaiego, że uboga... że sierota? 
Wyszukiwać mi jakiejś krociówki, gdy ta Śliczna, ta 
wdzięczna była tuż obok? 

Musiałem nałożyć cugle na myśl moją, bo czułem, 
że snując dłużej i- rozumowania, byłem zdolny za- 
wrócić, siąść na koiej i jechać na całą noc do domu. 
Naradziłem się tylko ze soba uroczyście, jaki ma być 
sposób niego obejścia z ciotką. Bedę okazywał usza- 
nowanie syna, bo to obowiazek. 

Myślęc już to stawałem się sztywny jak Anglik. 
Przypadek zdarzył, że stary Jacenty był na dol. i zo- 
baczył, gdym z sanek wysiadał. Skinałem na niego, 
aby odebrał mi z rąk bukiet, którego lękaiem się u- 
szkodzić, «ie on mie zważał na to i poleciał przede- 
mną na schody, jak gdyby był młodszym odemnie. 

— Panicz przyjechał! — krzyknął, wpadając jak 
bomba do przedpokoju i takim głosem, żem go usły- 
szał w sieni. Łedwiem też wszedł we drzwi otwarte 
i zdołał zrzucić futro, ciotka Aniela już znalazła się 
na pregu. 

— A złe dziecko moje !... — zawołała z takim ża- 
lem i zarazem radością, wyciągając do mnie ramiona, 
żem padł jej do kolan. 

— (Ciotko ! ja cię zawsze kochałem i kocham jak 
matkę, którą mi byłaś, ale nawet dła ciebie zaprze- 
dać serca nie moge l... 

— Co? — zawołała. — Co? Zaprzedać serca... 
Toż ja się łem brzydzę, toż to był powód mojego 
żalu do ciebie. 

Szczęściem Zosia była jeszcze nieubraną i zanim 
znalazła się miedzy nami, przyszło do wyjaśnień. Ta 
posażna panna, ta panna z majątkiem, to była ona... 
Ciotka dzieliła mienie swoje między nas i na pół 
żartem powiedziała mi przy owej rozmowie, która 
nas poróżniła, o posagu wybranej dla minie bogdan- 
ki, a ja, gorączka, zawołałem dumnie, że nie chcę 
go, bo nie kupuje żony... że wreszcie kocham już i 
kochać nie przestanę. 

Co to była za biesiada czarodziejska ta wieczerza, 
do której zasiedliśmy wkrótce. Było jeszcze kilku sta- 
rych przyjaciół ciotki, ale ja widziałem tylko jednę 
istotę — te moją najdroższą, tę moją ukochana, lecz 
niemniej szczęśliwą, jak ja. Kiedy jej błękitne źrenice 
podnosiły się na mnie z tkliwem i razem zawstydzo- 
nem spojrzeniem, serce moje tajało w piersizc z te- 
go szczęścia, które znają tylko ci, którzy kochali, tra- 
cili, cierpieli i odzyskali. 

O, cudowny dar życiu mojemu przyniosła gwiazd- 
ka! Stało się też tak, żem zaczął nazywać Zosię 
gwiazdką moją i stała się nią rzeczywiście. 

Miłość wierna, tkliwa, poświęcona, która czuwa 
nawet wśród ciemności i ciemności rozjaśnia — to 
gwiazdka życia ludzkiego. 


— e 


ZDANIA I MYŚLI. 

Nic tak nie rozbraja zazdrości drugich, jak pro- 
stota i spokój zachowania się, dobroć w mowie i je 
dnostajność uprzejmego obejścia. 

© 

Natury wyższe posiadają obok poczucia obowiąz- 
ku i drugą wielką cnotę kardynalną: delikatność u- 
czucia. > 

© 


Wszystko co duszę podnosi, pociesza ją i wzinaę- 
nia, przynosi jej zarazem spokój i radość. 
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WPŁYW CHARAKTERU. 


WN kraju nie zawisł od 
obfitości jego dochodów, ani od 
grubości murów tortecznich, ani 
też od piękności budynków, ale 
od liczby ukształconych obywateli, 
od ludzi z wychowaniem, wieczą 
i charakterem, W tem leży gło- 
wna siła 1 prawdziwa potęga hraju. 


Charakter jest jedną z największych sił poru- 
szających. W czynach okazuje nam najpiękniejsze 
strony ludzkiej natury, bo okazuje człowieka w naj- 
piękniejszej jego postaci. Chętnie oddajemy cześć 

mężom jakiegobądź powołania, jeżeli tylko są rze- 
czywiście dzielni, czystych obyczajów, ożywieni 
szlachetnemi zasadami i uczciwie idą-ymi naprzód. 
Naturalną jest rzeczą, mężom takim wierzyć, i ich 
naśladować. Wszystko dobre od nich pochodzi, 
i gdyby ich nie było, nie byłoby warto żyć ną 
świecie. 

Jakkolwiek geniusz zawsze cześć wzbudza, 
przecież charakter najwięcej się szanuje. Geniusz 
jest przedewszystkiem wytworem czynności móz- 
gowej, charakter zaś serca, a ostatecznie serce w 
Życiu rozstrzyga. ludzie genialni oddziaływaiją na 
rozum, ludzie charakteru na sumienie społeczeństwa 
i gdy się pierwszych uwielbia, za drugich idzie się 
przykładem. 

Wielcy ludzie stanowią zawsze wyjątek, gdy 
tymczasem każdy żyć może uczciwie, i spełniać za- 
danie swe ile możności najlepiej. Każdy może się 
starać, życiu swemu nadać najlepszy kierunek, bo 
może z darów swoich korzystać. strzegąc się złego 
ich użycia. Może nawet w najdrobniejszych spra- 
wach być uczciwym, sprawiedliwym i wiernym, 
krótko mówiąc, może w zakresie, w którym go Opa- 
trzność postawiła, spełniać swói obowiązek. 

Spełnienie obowiązku stanowi najwyższy ideał 
życia i charakteru. Nie tkwi w tem żadne bohater- 
stwo ale i zwykłe przeznaczenie człowieka nie jest 
bohaterstwem.. Przymioty nadzwyczajne i szcze- 
gólne będąc nieprzystępnemi dla zwyczajnych śmier- 
telników stać się mogą zarazem źródłem pokus i nie- 
bezpieczeństw. Dr. Abbot, późniejszy arcybiskup 
Kanterburski, kreśląc rys charakteru swego zmar- 
łego przyjaciela Tomasza Sackville. lorda skąrbnika 
za czasów krółowej Elźbiety i Jakóba I. nie zastana- 
wiał się nad jego zasługami iako męża stanu, ani 
nad jego przymiotami jako pisarza, ale nad cnotami, 
które tenże spełniał jako człowiek w codziennych 
życia obowiązkach. „Jakież rzadkie posiadał przy- 
mioty!“ — woła. — „Któż nad niego więcej kochał 
żonę? kto był czulszym dla dzieci. kto wierniejszym 
dla przyjaciół, pobłażliwszym dla wrogów? Kto 
sumienniej dotrzymywał słowa?“ Rzeczywiście 
poznamy lepiei i osądzimy doskonalej charakter pra- 
wdziwy człowieka, nie z jego publicznych wy.stą- 
pień jako mówcy, pisarza, lub męża stanu, ale z po- 
Życia Z otaczającymi i ze sposobu spełniania dro- 
biazgowych na pozór obowiązków codziennych. 

Jeżeli obowiązek stanowi regułę postępowania, 
przy wszystkich niemal sprawach zwykłego życia, 

dla mężów, których charakter wznosi po nad 
i staje sie on podtrzymującą siłą. Mężowie 
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tacy mogą nie mieć złota, posiadłości, nauki i potęgi, 
a przecież mogą być silni sercem, bogaci duchem, 
uczciwi, wierni i gorliwi w pełnieniu obowiązku. 
Kto usiłuje sumiennie dokonać obowiązku, ten speł- 
nia cel dla którego został stworzony, wykształcając 
w sobie zasady męskiego charakteru. Niemało jest 
takich, o których da się powiedzieć, że jedynem ca 
posiadają jest ich charakter, a przecież stoją oni w. 
życiu silniej od potężnych monarchów. 

Umysłowe ukształcenie nie stoi w związku 
z czystością i doskonałością charakteru. Nowy Te- 
stament powołuje się ustawicznie na serce i ną „du- 
cha, z którego zostaliśmy poczęci**, a bardzo rzadko 
na rozum człowieka. „Garść zacnego życia tyle 
warta, co korzec uczoności*'. Nie lekceważmy wie- 
dzy, ale niechaj ona połączona będzie z dobrocią. 
Umysłowe bowiem uzdolnienie złączone bywa czę= 
sto z najpodlejszym charakterem, z nainikczemniej- 
szem pełzaniem przed wyższymi. i z pychą dla niż- 
szych. Ktoś może być wysoko ukształcony w lite- 
raturze, sztuce i naukach, a mimo to uczciwością, 
cnotą, prawdomównością i poczuciem obowiązku 
niedorównać naibiedniejszemu prostakowi. 

Gdy ktoś w obecności Walter-Scotta, słynnego 
literata angielskiego, rozprawiał o wartości literac- 
kich talentów, tak iakby powinny były być czczone 
wyżej nad wszystko inne, zauważył poeta: „Strzeż 
nas Boże! jakżeby Świata żałować trzeba było, gdy- 
byś pan miał racyę. Czytałem w życiu mojem duża 
książek i rozmawiałem wiele ze znakomitymi ludź- 
mi, a jednak powiem, że słyszałem z ust mężczyzn 
i kobiet bez wychowania, biednych. nie odstępują- 
cych w nędzy i smutku od cichego bohaterstwa, tak 
szlacherne słowa, jakichbym nigdzie, chyba w Bis 
blii, nie znalazł''. 

W mniej koniecznym jeszcze związku ze wznio- 
słością charakteru, stoi bogactwo. Przeciwnie, staje 
się ono często, przyczyną poniżenia i zepsucią cha- 
rakteru. Bogactwo i zepsucie, zbytek i występek, 
zostają ze sobą w zbyt Ścisłem pokrewieństwie. Bo. 
gactwg w rękach ludzi słabych zasad, lub małego 
nad sobą panowania lub niepowstrzymywanych na- 
miętności, staje się źródłem niezmiernego nieszczę- 
cia dla nich . samych, a często i dla innych. 1 na 
odwrót, stosunkowy niedostatek nawet, da się po- 
godzić z charakterem. Ktoś może nieposiadąć nic 
prócz swej pilności, uczciwości i umiarkowania, a 
przecież stać wysoko w szeregach ludzkości. 

Charakter jest własnością, a ze wszystkich po- 
siadłości, najszlachetniejszą. Daje on prawo do ogól- 
rego współczucia i szacunku ludzi. Kto tyle pozy- 
skał, choćby w doczesnych dobrach był najuboż- 
szym. znajdzie przecie w tej poczciwie zarobionej 
sławie i w tym szacunku ludzkim. swoją nagrodę. 
Bardzo sprawiedliwie rozstrzyga w życiu przede- 
wszystkiem wytrwała pilność, cnota i dobroć i dla- 
tego rzeczywiście najlepsi ludzie, bywają zazwy» 
czaj i najpierwsi. 

„Nikt nie jest obowiązany być bogatym, albe 
wielkim, albo mądrym, ale każdy, powinien być 
uczciwym. 


& 


— ‘$ ae 


OPŁATKI. 


Do najmoczystszych świąt w ciągu każdego 
roxu, nalęży Boże Narodzenie. które od wieków bez 
zmiany «achowuje się u nas. Wiele szczegółowych 
zwyczajów przywiązanych do tych świąt, zniknęło 
już po większych miastach, „ed wpływem czasu i 
zmian obyczajów; tak i roznoszenie Opłatków, któ- 
rymi łernią się Polacy w czasie Wigilii w dniu 24-go 
grudnia wedle starodawnej tradycyi. Dawniej ten 
zwyczm był powszechny. 

Wcześnie po parafiach i po zakonach zajmo- 
wano sie pieczeniem pomięnionych opłatków, na 
których bywały wyciski Krzyża, z głoskami irnie- 
nia Zbawiciela i baranka z chorągiewką jako godłem 
jego. Rozmaitego bywały kształtu, zawsze podłu- 
žne, ale różniły się do swej wiclkości W War- 
szawie największe z najozdobniejszemi wyciskami 
byly OOQ. Bernardynów. 

Jeżeli po miastach wiele z cech pierwotnych 
straciły święta Bożego Narodzenia, dotrwały one 
więcej nicskażenie po dworach i wioskach polskich. 
Uroczystość ta jest właśnie w tej porze, co daje 
w życiu pracowitem narodu rolniczego dłuższy czas 
spoczynku i odetchnienia po trudach ziemiańskich 
przy uprawie roli po Żniwach. 

Teraz, gdy każdy z gospodarzy już na polu nie 
ina co robić, bp święta ziemia pod kobiercem śnie- 
gowym, : przemarzła leży w śnie letargicznym, Za- 
myka się w swoim dworze, czy w chacie i spożywa 
darv Boże, jakie zgromadził przez lato i jesień. 
Ogniska domowe zgromadzają rodziny w około sie- 
bie — i w te święta przypominają rocznicę wielką 
narodzin Zbawiciela świata. 

Opłatki tak konieczne, organista rozwozi wcze- 
śnie po dworach i to stanowi dla niego nie mały 
dochód. 
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Maurycy Mostowski, 


twórca. muzyk polski z przedostatniej doby., urodzony 
roku 1554. 


Z zakonów żebrzących, które się utrzymywały, 
jedynie z jałmużny, sami zakonnicy rozwozili po 
dworach i wioskach opłatki, a zsbrane dary przy= 
„zpzili do swych klasztorów. 

Tego rodzaju opłatki, czyli chleb, na którym 
ofiara Mszy świętej się odprawia, a który lud "== 
lendą nazywa, sięzuą pierwszych wieków chrze- 
ściańsiwa. Wtedy bowiem wierni zbierający się na 
Mszę świętą przynosili z sobą chleb do tej ofiary. 
z którego kapłan brał tyle tylko, ile do kofsefhigyi 
potrzeba było; resztę zaś, lub jaką z niego część 
pobłogosławiwszy, rozdawał przytomnym w ko- 
ściele, osobliwie tym, którzy w czasie Mszy świętej 
do Komunii nieprzystępowali. Prócz tego, chleby, 
te poświęcone, biskupi i kapłani wiernym do ich do= 
mów, jako duchowne podarki rozsyłali, na znak Je- 
dności braterskiej, miłości wzajemnej | duchownego 
ich połączenia. Przy tej rozsyłce pisywali często 
do wiernych listy z wynurzeniem duchownych im 
życzeń. 

Pojawienie się opłatka w domu jest dziś jeszcze 
w niektórych okolicach Polski dla pacholąt wiejskich 
zapowiedzią najradośniejszych chwil ich życia. Te- 
raż zbierają się w gromadki i śpiewając kolendy, 
obchodzą chaty, t to niosąc żywego wilczka, pochwy= 
conego w lesie przez myśliwców, to biegają ze skórą 
starego wilka, lub w braku ich, jeden ze zręczniej- 
szych przebiera się to za Żórawia z długim dziobem, 
to za Tura z długą brodą, przykrywszy się kożu- 
chem z odwróconą wełną. Tak obchodząc po wio» 
sce i zajrzawszy do dworu, uzbierają sobie jadła 
i grosiwa zasób, ż czego następnie sutą wyprawiają 
sobie ucztę. 

W XVI wieku zaprowadzono w Polsce piękny 
iużyteczny zwyczaj, że plebani wiejscy odwiedzali 
pojedyńczo wszystkie domy swoich parafian, pozna- 
iamiali się z nimi, spisywali ludność i badali, czy zna- 
ją główne zasady relirii chrześciańskiej, Dziatwa 
odmawiała pacierz i odpowiadała na pytania z ka- 
techizmu, starsi otrzymywali naukę moralną, rodzina 
i starszyzna wioski błogosławieństwo kapłańskie. 

Objazd całej parafii i obchodzenie domów za- 
czynało się przed świętami Bożego Narodzenia, a 
kończyło się z dniem Nowego Roku, który rozpo- 
czynał Zapusty. 

Stary ten zwyczaj, zwany kolendą plebanów, 
na Soborze piotrkowsikm w r. 1628 zatwierdzonym 
został, jako rozporządzenie obowiązujące wszy- 
stkich proboszczów. 

Pleban, gdy miał przybyć do wsi z Kolendą, 
organista w przeddzień uwiadamiał mieszkańców 
o tam, obchodząc wioskę całą ze dzwonkiem. 
Wszystko zrywało się na nogi i wcześnie przygo- 
towywało do przyjęcia nazajutrz kapłana, Umia- 
tano czysto izby w chatach i podwórza przystra= 
iano zieloną chojną, jodłą, albo świerkowemi gałę- 
ziami: wykadzano jałowcem i przed obrazami Świę- 
tych zapalano świece czy lampki. 

W dniu oznaczonym pleban ubrany w szaty ko- 
ścielne, dzwonkiem teź ogłaszał swe przybycie do 
każdego domu i stanąwszy przed drzwiami izby. Za- 
czynał pieśń Kolendową Z organistą i żakami, któ- 
rzy mu towarzyszyli. kończył ją wchodząc do izbv. 
po czem dawał krzyż do pocałowania, i stawiał go 
na przygotowanym stole, okrytym białem płótnem. 

Po przemowie krótkiej i objaśnieniu ważności 


"tak uroczystego Świętą, domowników o katechizm- 
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pytal, a poczęstowany I obdarzony, czem chała była 
bogata, do drugiego domu odchodził. 

Dwory szlacheckie kolendujących plehanów 
okazalej przyjmowały. Cała rodzina, domownicy 
I czeladź, oczekiwali z upragrieniem swego probo- 
£eza. Zaledwie odśpiewał swoją koleudę, wpro- 
wadzony do oświetlonej suto najobszerniejszej ko- 
mnaty, wraz z organistą i gronem swoich żaków, już 
znajdował stół hojnie zastawiony. który oczekiwał 
na jego zażegnanie. 

Zwyczaj ten zanika już coraz więcej, głównie 
dlatego, że wobec większej liczby ludności, plebani 
przeciążeni są pracą duchowną w parafiach. 


S 
POKOJ TEMU DOMOWI! 


„Pokój temu domowi!“ 

Dziadek kościelny mówi, 

I, jak zwyczaj chce stary, 

Składa nam skromne dary. 

Ale droższe od złota, 

Bo chleb święty żywota, 

Chleb miłości i zgody, 

Na radosne te gody. 

O niechże się zespoli 

Kto żyw z słowami temi! 

Wszem ludziom dobrej woli 

Pokój, pokój na ziemi, 

A chwała Bogu w Niebie! 

I niech przy takim chlebie 

Cala się ludzkość zbierze 

Zawrzeć święte przymierze; 

Niech się zjedna wróg z wrogiem: 

Niechaj człek człeka szczerze, 

W uniesieniu serc błogiem, 

Rad do piersi przytuli; 

Niech ta gwiazda, co króli 

Prowadziła przed wieki 

W kraj nieznany, daleki, 

By z prostaczkami społem 

Pokarnie bili czołem 

Przed tem dzieciątkiem małem. 

W którem się Boże Słowo 

Przedwieczne stało Ciałem, 

Zapali się na nowo; 

Niech blasku jej potęga 

We wszystkie dusze sięga, 

Niech w nich słońcem słońc świeci 

I nigdy się nie zaćmi, 

By wreszcie Boże dzieci 

Poznali, że są braćmi, 

I by:się ludzkość cała 

Jedną rodziną stała! 

A nim ten pożądany 

Dzień świat wszystek odnowi. 

ZeŚll, Panie nad Pany. 

Pokói temu domowi. 

Gdzie dobrej woli ludzie 

Marzą dziś o tym cudzie! 
Adam Pług. 


«6 


Z podań Warszawy. 


Złota kaczka, 


Przy ulicy Tamką zwanej w Warszawie znajduje 
się okazały gmach, który przez długie lata należał do 
Zamojskich. Jak zwykle do starodawnych budowli, 
tak i do tego gmachu przywiązane jest podanie: 

Oto w roku 1597-ym książę Janusz Ostrogski, ka- 
sztelan krakowski, rozpoczął na tem miejscu, gazie 
dziś pałac Zamojskich, budowę zamku obronnego. 

Przy kopaniu fundamentów pod ten zamek natra- 
fiono, jak twierdzi podanie, w znac.nej głębokości, 
na pieczarę bardzo roziegłą, w pośrodku której znaj- 
dowało się spore jeziorko z wodą czystą, jak kry: 
ształ. Robotnicy, zajęci kopaniem fundamentów i bu: 
dową piwnic, oraz murów obronnych, twierdzili, i4 
w chwili, w której weszli do odkopanej pieczary, po 
powierzchni jeziorka pływała kaczka, mająca pióra 
złote, lśniące od szmaragdów, rubinów, brylantów i 
pereł. 

Z ukazaniem się robotników w pieczarze, rozległ 
się straszliwy huk i szum tak potężny, iż niektórzy 
z nich nagle ogłuchli. Równocześnie z tym hukiem, 
kaczka jękła przeciągle i żałośnie i tak silnie zatrze 
potała skrzydłami, że aż sklepienie pieczary. się za 
trzesło, a jeziorko gwałtownie falować poczęło; sam 
zaś dziwaczny ten ptak zanurzył się pod powierzclinię 
jeziorka. 

Robotnicy księcia Janusza, niepokojeni różnemi 
straszydlami i nadnaturalnemi zjawiskami, odstąpili od 
budowy zamku, który, do połowy zaledwie wymuro- 
wany około 1602 r., przeszedł w posiadanie Gliń 
skich, później ordynatów Zamoyskich, a ci mury nie- 
wykończone przebudówali na bardzo ozdobuv i im- 
ponujący pa'ac. 

W rozległych i głębokich piwnicach tego pałacu 
znajdowała się mała sadzawka, istniejąca dotychczas, 
jako studzienka, dostarczająca wybornej wody. 

Jak twierdzi podanie, „złota kaczka” dotąd jeszcze 
pojawia się niekiedy i piywa po powierzchni studzien: 
ki. A kaczką tą jest zaklęta królewna, od czasów nie- 
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Pałac Zamojskich w Warszawię, 
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pamistnych wyglądająca nadaremnie swego wybawicie- 
la. Oto co o niej opowiada nam stara baśń: 

Przed wieków wiekami, gdy jeszcze Warszawy nie 
było, a tylko niepr.ebyte bory zalegały kraj cały, i 
gdy ludzie, wśród tych borów żyjący, oddawali cześć 
Światowidowi, Dziedzilii i innym bożkom pogańsk m, 
w miejscu tem, w zamku, zbudowanym z kryształu, 
zamies_kiwał słynny na kraj cały czarodziej, który, 
rozmiłowawszy się w córce króla, mieszkającgo dale- 
ko nad brzegami wielkiego jeziora, porwał ją i tu 
osadził pod strażą ognem ziejących smoków i innych 
poczwar, strzegących zarazem i jego nieprzebranyc.. 
skarbów. 

Poiwana królewna oparła się woli czarodzieja i 
nie chcieia zosiać żoną jego, kochała bowiem urodzi- 
wego młodzieńca, który w jednej z bitew z Niencami 
uratował od śmierci jej ojca, a najeźdźców pobił na 
łeb i szyję. 

Czaroksiężnik, rozgniewany uporem, otoczywszy 
nadobną kobietę nieprzebranemi skarbami, zaklął ją w 
postać kaczki, z której wtedy dopiero wyzwoloną bę- 
dzie, gdy znajdzie się taki Śmiałek, który przez trzy 
dni codziennie rano zachodząc do podziemi i biorąc 
po 100 dukatów w złocie z miejsza przez kaczkę 
wskazanego, oirzymane pieniądze tegoż dnia jeszcze 
roztrwoni na hulankę, nie obróriwe-v ani grosza na 
jakikolwiek inny cel, a nadto, zakochawszy się w niej, 


Książę Tszun z synami, 
»becny władca chiń-ki w zastępstwie swego młodszego 
synka. maleńkiego ł uyi. którgo zmaria cesarzowa 
mianowała przed swą Śmiercią ce-arzem Chin. 


złapie i poślubi ją. Z zaklęciem królewny runął'i -za- 
mek czarnoksiężnika, ząpadając się w głab ziemi, a na 
powierzchni porósł zaraz bór tak wieki i tak „„sty, 
że nawet żaden zwierz dziki przezeń przedrzeć się 
nie mógł. 

W naszych już czasach, jak niesie inne znowu ©- 
powiadanie, ptwien żołnierz, nieuztraszenie odważny, 
lecz wieiki hulaka i nicpoń, dowiedziawszy się o po- 
daniu, przywiązanem do pa.acu ordynatów Zamoy- 
skih na Tamce, postanowił spróbować szczęścia i do- 
pełnić warunków, na których zasadzie królewna mo- 
głaby być oswobodzoną z krępujacych ją więzów. 

Jakoż udał się dnia pewnego ze świtem do pod- 
ziemi pałacowych, gdzie po przezwyciężeniu najroz- 
maitszych przeszkód, oraz po zwalczeniu broni»cych 
mu przystępu potwornych ropuch, wężćw i tym po- 
dobnych straszydeł, dotarł nakonieć do jeziorka. 

Żaklęta królewna, ujrzawszy przybysza, czarownie 
pięknym głosem wska.asa mu, gdzie jest złożonych 
sto dukatów, przeznaczonych na hulankę. 

Odważny wojak, idąc za wskazówką, zbliżył się 
do jednej ze ścian podziemia i z dziewiątego rzędu 
cegieł, licząc od dołu, wysunął dziewiątą cegłę, poza 
którą w otworze znalazł 1C0 dukatów. Zabrawszy je 
i przyrzekłszy kaczce, iż nazajutrz powróci, opuścił 
podziemie, nie zwracając uwagi na straszydła i og- 
niem ziejące potwory, które go ścigały. Dnia tego 
wojak tak hulał i tak marnował znalezione w podzie- 
miu pieniądze, że już przed zachodem słońca z duka- 
tów tych nie miał ani grosiczka. 

Nazajutrz powtórzyło się toż samo, z tą tylko ró- 
żnicą, że resztę z drugicj setki dukatów dopiero póź- 
no wieczorem roztrwonić zdołał. Dnia trzeciego na- 
koniec, po całodziennej hulance i roztrwonieniu trze- 
ciej setki dukatów, wracając około północy do domu, 
spctkał bardzo ubogiego Starca, który, upadając z nę- 
dzy i głodu, błagał rozpaczliwie przechodniów choć- 
by o grosz jeden, aby mógł kupić sobie kawałek 
chieba. f 

Wojak, na widok tak straszliwej nędzy, zdjęty li- 
tością, sięgnął mimowolnie do kieszeni, gdzie znalazł 
przypadkowo grosz jeden, pochodzący z roztrwonia- 
nej trzeciej setki dukatów, i dał go ubegicmu. W tej 
chwili, wśród huku piorunów i błyskawic, zapadł się 
starzec w ziemię, napełniając powietrze dzikim szy- 
derczym śmiechem. 

Wtedy dopiero wojak nasz spostrzegł, iż złaniał 
warunek, umożebniający wyzwolenie zak ę:ej królewny; 
a chociaż nazajutrz podążył do podziemi, to jednak 


| dregi do jeziorka i do pływającej po niem kaczki nie 


mógł więcej odszukać. 


- 


A kto do ręki weźmie te piosenki — 
6 To właśnie jakby perły brał do ręki. 

A kto zaśpiewa, to mu się powróci: 

l ona brzoza, co się z wiatrem kłóci, 
ona łąka, która pachnie miętą 
on kościóiek, kędy chadzał w święto; 
ona karczma, gdzie hasał z dziewczyna, 
one chmury, co po niebie piyną. 
ona miłość, co się k'n'emu Śmiała, 
ta wesołość, co się gdzieś podziała, 
l cna ufność, co tak człeka grzeje, 
Zeby i życie oddał za nadzieję... 

(I. Lenart. „Przygrywka”.) 
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